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EBezeet EmpBDECHA i Floty wojennej w Maladze 
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Ortugaiska komunikuje, że 
Nepi iczas nie otrzymała żad- 
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= Campbell Black, zwy- 
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Kr, dniu Swięta Kolejarzy, 
tej $ baimiętając o swej świet 
radycji z czasów wojny 
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pecjaluy kores- 
5lówncgo organu La- 
D.: ty do jerozoiimy. 
inte aily Herald“ zamieszcza 
Ming, Je imiormacje laster 
skich 0 organizacji sil arab- 
a in, czących „przeciwko 
We [mii brytyjskiej. 

ko AUS Eastermana nie tyl- 
boję SCY» ale również i Ara- 
Wanie zajęci są przygotowy- 
(o 


m prawdziwej kampanii 
iennej, i 4 


do ząbowie posiadają od 4000 

stą k ludzi. Stosując swoi- 

Wie node wojowania, Arabo- 

ty te; J4 nadzieję przy pomo- 

e Sify stawić opór 17.000 
zy armii brytyjskiej, 


sa sh 


O:tatnia rozmowa telefonicz 
na między ambasadą a Lizbo- 
ną odbyła się wezoraj o godz. 
2 rano. Tutejsze kola portu- 
galskie nie dają wiary infor- 
macjom o rewolcie, 

PARYŻ, (A't). — Sytuacja 
w Maladze staje się krytycz- 
na. Nadssziy tu wiadomości, 
potwierdzające pogłoski o za- 
burzeniach i walkach we- 
wnętxznych. 

680 milicjantów wypowie- 
działo posłuszeństwo, ośw.ad- 
DE EWĄ 


czając, że nie będą dalej wa- 
czyć przeciwko nacjonalistom 
i nieoczekiwanie wystąpili 
zbrojnie przeciwko oddziałom 
anarchistów i komunistów, 


którzy ponieśli poważne stra- 
ty. 

Gubernator Malagi zażąda! 
natychmiastowego nadeslan a 
2 Madrytu posttków. Bunt mi- 


GENEWA, (PAT). — Rada Ligi 
Narodów pod przewodnictwem dele- 
gata Chili zebrała się onegdaj na 
posiedzeniu poninym o godz. 17. 


Przyjęto kilka raportów, doty- 
częcycii spraw bndźctowych oraz 


Sytuacja strajkowa we Francji 


Znów 1c.0(0 robotników porzuciło piacę 


PARYŻ, (PAT). — Mimo poważ- 
ncżo odprężenia sytuacji sirajko- 
wej na Szutek poriyślnego rozwią- 
zania zatargu w przemyśle włókien- 


ski i Rumunii 


KŁreGiaii Się WiZiraj w Genzw.e 


| Beckiem trwało godzinę. 

Rozmowa, w czasie której 
Wp. cia interesujące 
cba kraje zagadnienia, miała 
charakter bardzo serdeczny i 
przyjazny ı pozwoliła stwier- 
dzić zgodność poglądów na ie 
zagadnienia. 


z D Ek 
mie arza 

+ 
(umieją odpowiednio regulować 
swe życie i pracę w czasie po- 
koju — przesyłam żolnierskie 
pozdrowienie biorącym udział 
w święcie". 


Życzenia dła uczestników 
święta nadestał telegraficznie 
równicz p. minister Spraw Woj 
skowych gen, T. Kasprzycki. 


| Metoda walki Arabów pole- 
[ga na wielkiej ruchliwości. Po- 
sługują się oni jedynie lekką 

ronią, uważając karabiny ma 
szynowe i cięższe kategorie 
broni za uciążliwe. 

Około 5000 powstańców arab 
skich ma być skoncentrowa- 
nych na wzgórzach w północ- 
nej Paiestynie. Walczą oni w 
grupach, liczących 50 — 60 lu- 
dzi, zajmująć dominujące po- 
zycje nad szosami. 

Jaskinie, w których się ukry 
wają, są niedostępne dla bom- 
bardowania 1 ostrzeliwania z 
samolotów. Oddziały zbrojne 
Arabów składają się z Ara- 
bów palestyńskich, natomiast 
w innych częściach kraju par- 
tyzanci rekrutują się głównie z 
elementu naplywowego z Ira- 
ku i Syrii. 

W. szeregach powstańców 


niczym w Lille,” strajk w okręgu 
wioxienniczym Wogezuw, gdzie Sy- 
tuacja zmienia się z godziny na g0- 
dzinę, trwa w darszyma ciągu. 

Ww przeciwieństwie do ostatnich za 
powiedzi robotnicy w Epinal i St. 
Dier nie ewakrowśli obsadzonych 
fabryk, a nawet w pewnym seansie 
siraji rozszerzył s.ę, obejmując 
nowe zakiady iabryczne i około i0 
tys. robotników. 

Robotnicy uzaleźnili bowiem oswo 


bodzenie oosadzonycii terenów od: 


jorimalnego zobowiązania się prze- 
MyS:0WcvWw, że przed rozwiązaniem 
zargu nie uruchomią oswobodzo- 
nyca iabryk. 

Przemysiawcy w odpowiedzi na 
to uomagają się bezwarunkowego 
oswobodzenia iabryk, oświadczając 
nadal, iż bez zadośćuczynienia te- 
mu zasadniczemu warunkowi nie 
pcicjmią wogóle żadnycit daiszych 
rokowai. 

Wovee powyższego zaostrzenia 
sytuacji, możliwe jest, iż minister 
Sprawiedliwości Ricard, piastujący 
mandat deputowanego z Iiejscowo- 
Ści pinal, ktory miał się udać na 
miejsce w poniedziałek, by przepro 
wauzić arbitraż między robotnikami 
i przemysiowcami, odłożyłby swój 
wyjazd. 

Iozostałe konflikty w poszczesól- 
nyci osiousach przemysiowych są 

. ursaze so likwidacji. W Lille 


wszystkie fabryki zostały już ewa- 
kuowane przez robotników. 


y 4.0060 do 5.600 ludzi 


jest pewien procent inteli- 
gencji, co, zdaniem Easterma- 
na, wskazuje, iż powstanie nie 
ma charakteru bandytyzmu. 
Siły powstańców dzielą się 
na dwie części: jedni znani są 
pod nazwą „mudjahedin*, czy- 
li „wojowników świętej woj- 
ny”, zaś drudzy określani są 
jako „fedaji”,'czyli jako „mę- 
czennicy dla ideału", 


Nadaje to powstaniu cha- 
rakter świętej wojny, co łatwo 
pobudza wyobraźnię wscho- 
dnią. 

„bedaji* rekrutują się z lu- 
dzi miejscowych, którzy mają 
za zadanie niepokoić osiedla 
żydowskie, przecinać druty 1e- 
lefoniczne i w ogóle wykony- 
wać akty sabotażu, „mudja- 
ledin“ natomiast napadają na 
oddziały wojska brytyjskiego. 


nominacji w sekretariacie Ligi Na- 
rodów i w niektórych organach Ligi 
Narodów. 

M. in. Rada Ligi na wniosek refe- 
renta, którym był delegat itumunii, 
zamianowaia lorda Haitcy na miej- 
sce waknjące po lordzie Lugardzie 
w komisji mandatowej. 

W związku z tą sprawą zabrał 
głos polski minister Spraw Zagra- 
nicznych Beck, który złożył dexla- 
rację, stwierdzającą, iż całkowicie 
popiera propozycję co do nominacji 
torda kHailey przede wszystkim dla- 
tego, że trudno sobie wyobrazić, 
aby wsród czicnkow komisji man- 
dątowej nie zasiadi obywatel bry- 
tyjski, a następnie ze względu na 
wybitne kwalifikacje lorda Hailcy. 

„Korzystam z tej okazji — mówi 

min. Beck — aby wyrazić nadzieję, 
że skład stałej komisji mandatowej 
będzie mógł siać się przedmiotem 
bndań w kierunku rozszerzenia ko- 
misji, co umożiiwiłoby stworzenie 
w jej łunie reprezeniacji dla ín- 
nych państw, które z wiclu powo- 
dow żywo inieresują się niektórymi 
zagadnieniami, rozważanymi przez 
komisję mandatową*. 


lIicjantów stoi w związku 2 
ltniem częśc: floty rząduwej, 
stacjonowanej dotychcza: w 
porcie Malas. 

Radiostacja w Teneryfie 
ogłosiła teks! przejętej depa, 
szy, wysłan>i do komendania 
morskiej bazy reydowcj w Las 
Palmas a zaw:3dr miajacej, iż 
krążownik rządowy „ban 
laime Primżro , stac | onowae 
ty w porcie Malag., Oraz 4 py- 
re okręty wojenne wypow.e- 
tziały posłaszeństwo rzado wi 
madryckiemu 1 cdpłvnciv w 
kierunku hiszpańskiego Mae 
coka. aby oddać sie do dys- 
pozycji wladz powstańczych. 

BERLU WAD), Na Jchadzą 
tu dalsze wstrząsające szcze» 
góły ostatnich bojów pod Alca 
zarem. 

Garstka powstańców stawia 
ai więzy opór. O jile czer 
woni nie zdobędą  sziurmem 
zgliszcz zamku, uciekną się oni 
prawdopodobnie znowu do dy, 
namitu celem ostatecznego zła- 
mania oporu powstańców, 

Liczba ofiar ostatniego wy- 
buchu wyniosła podobno 41000 
osób. 


Mi A 


| PEKIN. (PAT). W następ- 
stwie oetatniego incydentu 
chinsko-japońskiego przewod- 
|niczący rady politycznej pro- 
wineyj Hopei i Czahar-5Sung- 
Czen-luan, ustępując przed 
żądaniami japonskimi, naka- 
zał, aby oddziały ch'ńskie sta- 


opuściły Ferig-la 


cjonowane w Il'eng-Tai, ewa- 
kuowały w dniu wczorajszym 
miasto. 


Ze strony chińskiej podno- 
szone są obawy, aby Japoń- 
czycy nie wysunęli nowych 
żądań. 


Ofiary huraganu w Ameryce 


NOWY JORK (PAT). Bu- 
rza, która poczyniła spustosze- 
nia na wybrzeżu atlantyckim, 
dotknęła również Nowy Jork, 
szalejąc tam z niezwykłą gwał 
townością. W dzielnicy drapa 


czy chmur szybkość wiatru do | 


chodziła do 60 mii. 


Z. względu na przerwaną 
kon. „nikację nieznane są losy. 
niektórych wysp. Panuje rów 
nież obawa o los mieszkańców 
Long Beach, New Jersey i in- 
nych miejscowości, z któryca ! 
nie otrzymano dotychczas żad-' 
nej wiadomości, 


22 ofiary katastrof cy 


REYKJAVIK (PAT). Oneg- 
daj wieczorem przybył tu sta- 
tek nadbrzeżny, przywożąc 
zwłoki 22 ofiar katastrofy stat- 
ku „Pourquoi pas“. 

Fiagi w mieście opuszczone 
były na znak żałoby do połowy 
masztu. W porcie zgromadzi- 


Miedzynaroda 


ly się olbrzymie tłunv micsz- 

kańców. Zwłoki ołia” kata- 

strofy przykryie były flagami. 
Jedyny, pozostały przy ży- 

ciu członek załogi .Pourquoi 

vas* sternik Gonidac. postępa- 

wał za konduktem żałobnym 
k konsula francuskiegv. 


wy fałszerz Znaczzów 


podrab.ał poiskie marki 


Służba śledcza otrzymała ra 
diogram od policji niemieckiej 
w sprawie ujęcia międzynaro- 
dowego fałszerza znaczków po 
cztowych b. majora armii au- 
striackiej niejakiego Karola 
Kóniga. Kónig aresztowany zo 
siał w ub. tygodniu w Kolonii. 
Znaleziono przy nim olbrzymi 
transpor podrobionych znacz- 


ków pocztowych, oraz talszy- 
we stemple służące dla celów 
filatelistycznych. 

Jak się okazuje Kóniz pudra 
biał również siare znaczki poł- 
skie, i dla kolporiowania falsy 
fikatów odbywał częste podro 
że do Warszawy, Pragi Czes- 
kiej, Budapesztu. Wiednia i 
Berlina. - 


Skutki hazardu 


Nie znoszę hazardu. 
giam w karty, nie chodzę na 
wyścigi, a pomimo to padiem 
ofiarą hazardu. 

Wpobliżu mego domu są 
dwa zakłady fryzjerskie: „Zy 
grunt” i „Feliks”, 

Od dłuższego czasu golilem 
się wyłącznie u „Zygmunta“. 
Ostatnio gdy, jak zwykle, przy 
szedłem się ogolić, zastałem 
Zygmunta z ponuro opuszczo- 
ną głową. Obok niego stał Fe- 
liks. 

— Może szanowny pan po- 
gwoli do mojego zakładu? — 
zanroponował mi Feliks. 

-= Panie Żygmuncie! — obu 
rzylem się. — Co ten pan tu 
chce?.. Przecież ja się golę za 
twsze u pana. 

Zygmunt zamiast odpowie- 
dzi jeszcze bardziej opuścił glo 
iwe. Wyręczył go konkurent i'e 
Jiks. 

— Uważa pan szanowny, gra 
Jem wczoraj z Zygmuniem w 
oczko, a ponieważ przegrał ca- 
Ra gotówkę. więc zaczęliśmy 
grać o naszych stałych: klien- 
tów... I ja wygrałem pana, 

— Czy to prawda? — spyta 
łem Zygmunta. 

— (lak... — szepnał zawsty- 
dzony. S 

Zrobiło mi się go żal. ale 
trudno. Przegrał mnie, długi ho 
morowe trzeba płacić, Wziąłem 
kapelusz i poszedlem się ogo- 
lić do Feliksa. 

Gdy po dwóch dniach broda 
mi znów odrosła, udałen: się 
wprost do Feliksa, omijając za 
kład Zygmunta. 

Ale Zygmunt spostrzegł mnie 
i wyskoczył ze sklepu. 

— Proszę pana, proszę pana! 
— zawołał, — Pan się dziś goli 
u mnie! Odegrałem pana! 

Od tego czasu nigdy nie wie 
działem, gdzie się będę golit. 
Zygmunt mnie przegrywai do 
Feliksa, a potem mnie odgry- 
wal. 

Pewnego razu. gdy wstąpi- 
łem jak zwykle, do Zygmunta, 
żeby się dowiedzieć o rezulta- 
cie gry, mistrz brzytwy oznaj- 
mil mi: 

— Dziś w nocy znów pana 
przegrałem. Ale niech pan na- 
razie do Feliksa nie chodzi. 

— Dlaczego? 

— Mam wrażenie. że on oszu, 
kuje mnie w grze. Muszę to wy 
jaśnić, 

— A teraz pan mnie ogoli? 

— O, nie! loby było z mojej 
strony nieuczciwe. Błagam pa- 
na, niech się pan wstrzyma, aż 
do wyjaśnienia, czy on jest szu 
lerem, czy nie. 

Przez tydzień chodziłem nie- 
ogołony. Po tygodniu Zygmunt 
stwierdził, że mu się tylko zda 
wało. Namydlił mi twarz, ogo- 
lił jeden policzek i odłożył brzy 
tew. 

— Zaraz przyjdzie ľeliks — 
oświadczył — i ogoli panu dru 
są połowę twarzy, . 

— A to co znowu? — zdzi- 
wiłem się. 

— Uważa pan, obniżyliśmy 
stawke, postanowiliśmy grać 
taniej i ja wygrałem wczoraj 
od Feliksa tylko polowę pana. 

Napoleon Sadek. 
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W dniu wczorajszym w sali 
reprezentacyjnej Zarządu Miej 
skiego na Ratuszu odbyło się 
uroczyste otwarcie X Między- 
narodowego Kongresu Własno 
ści Nieruchomej Miejskiej. Sa- 
lę przybrano zielenią oraz fla 
gami wszystkich państw repre 
zentowanych na Kongresie. 
Dgckoła stołu prezydialnego 
ustawily się sztandary pol- 
skich Zrzeszeń prowincjonal- 
Honorowe miejsce przed sto 
łem prezydialnym zajął Przed 
stawiciel mJ RK Rze 
czypospolitej minister Sprawie 
oA p. Witold Cal h 
W pierwszych rzedach zasiedli 
delegaci na Kongres państw 
europejskich. I 
O godzinie jedenastej otwie- | 


nE par 5 


Czytelnicy nasi mieli już nicjed- 
nckrotnie możność zapoznać «się z 
naszym stanowiskiem jakie zajęli- 
my w sprawie projektowanych na 
dzień 1 października masowych 
eksmisyj z lokali wyjętych dekre- 
tem pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z pod ochrony lokatorów. Tain 
niemniej ciekawe będzie przedsta- 
wienie tej sprawy ze strony przed- 
stawiciela właścicieli domów, w wy* 
wiadzie jaki przeprowadziliśmy z 
prezesem Centralnego Związku 
Właścicieli Nieruchomości m. st. 
Warszawy p. Bożysławem Sternem. 

— Pan prezes orientuje się dosko 
nale że sytuacja obecna jeśli idzie 
o wprowadzenie w czyn dekretu 
grudniowego Pana Prezydenta za- 
ostrzyła antagonizmy między właści 
cielami domów a tokatorami. Cieka 
wi bylibyśmy usłyszeć z ust pana 
prezesa, jak patrzy się na te spra- 
wy związek íi o ile aprobuje nie- 
zawsze dobre i taktowne posunięcia 
swych członków? A 

— Trzeba tu rozgraniczyć dwie 
zasadnicze rzeczy — oupowiada p. 
Stern. — Dekret i posunięcia pode- 
kretowe włascicieli nieruchomo- 
sci. Jeśli idzie o punkt pierwszy, 
io z całą stanowczością stwier- 
dzam, że ustawa o ochronie loka 
terów jako wyjątkowa, stworz: a 
dła czasów powojennych, w na- 
szych czasach — które uWwazaniy 
za ustabilizowane — ulee musiaia 
wreszcie zniesieniu. Bo nikt chyba 
nie będzie stę z panów martwił o 
to, że ktoryś tam z wielkich przeńd- 
siębiorcow, obracających miliono- 
wymi kwotami biłansowymi zapła- 
cić będzie musiał za iakal jeszeze o 
sto złotych więcej. To było uż 
poprostu absurdalne, gdy ustawa 
brała w ochronę największych wy- 
zyskiwaczy i nie pozwalała w sto-! 
sunku do nich przynajmnie na tej 
drodze równeważyć ich kwesżyj 
kalkulacyjnych. Temu trzeba hy- 
io koniecznie zaradzić. 

—- Ale pan prezes nie powiedział 
tego — wtrącamy —- że właściwie 
dekret ien odbija się nie au tęca 
wyzyskiwaczach i wielkica przed- 
siębiorcach, ale przeciwnie — na ma 
łych sklepiczkach, które zagrożone 
są ruiną jedynego swego źródła do- 
chodu. 

— I to właśnie potępiam! — od- 
powiada pan: prezes Stern. — Ta 
sprawa niszczy w zasadzie wszel- 
kie iune racjonalne posunięcia. 
Właściciele domów nie zdają sobie 
częstokroć sprawy, że eksmisję 
drobnego kupca, na której nic się 
prawie nie zarobi, wykorzystuje 
kombinator finansista, żeby ująć się 
niby za nim w rezultacie wrze- 
szcząc: Dekret trzeba odroczyć, bo 
jest krzywdzący! 

Więc pan prezes twierdzi, że 
cksmitowanie drobnych kupców 
jest niewłaściwe? 

— Tak! Podkreślam to z całym 
przekoaaniem. 

— A jak się pan prezes zapatru- 
je na stosunki mieszkaniowe w do- 
mach starych i nowych? 

— Są one niezdrowe. Tak w sta- 
rych domach jak } w domach no- 
wych. W domach starych wichrzą 
najcześciej lokatorzy, w domach 
nowych właściciele. 

— W czym się przejawiają te 
wichrzycielskie działania lokatorów 
w starych domach? 

— Pohbieraniem odstępnego. Tych 
rzeczy tolerować się nie powinno! 
Bo to właśnie jest jedna z najwięk- 
szych przyczyn, powodujących tak 
niezdrowe stosunki w jakich obec- 
nie ży jemy. Odpowiadam w iej 
chwili za siebie tylko i stwierdzam, 


utemperować właścicieli nowych domów 


icznej bolączce 


mówił p. min. Starzyński na kongresie własności nieruchomei 


ra Kongres prezes międzynaro 
dowej tederacji Dr. Larmeroux 


Stefan Starzyński, 
To ostatnie przemówienie za 


który wita dostojnych gości z jsługuje na dłuższą chwilę u- 


Panem Ministrem Sprawiedli- 
wości na czele, a następnie wy 
głasza dłuższe, pełne silnych 
akcentów przemówienie, cie- 
sząc się z faktu, iż kongres te 
goroczny odbywa się właśnie 
w Polsce. która ostatnimi wy- 
darzeniami politycznymi stała 
się osią zagadnień międzynaro 
dowych. > 

Następne przemówienie wy- 
głasza Prezes Polskiego Związ 
ku Zrzeszeń Własności Nieru- 
chomej Dr. Jerzy Schimmel, 
poczem imieniem miasta wita 
kongres i przybyłych nań za- 
granicznych delegatów prezy- 
dent m. st. Warszawy p. min. 


że nie tołerowałem i nigdybym nie 
tolerował w swoim domu handlu 
mieszkaniami. Mimo to wiem, iż 
właśnie w moim domu dzieją się ta- 
kie rzeczy po za moimi plecami. 
Miałem lokatora, który wynajął u 
mnie mieszkanie, ponosząc jedynie 
koszt remontu w wysokości nie 
większej jak dwustu złotych. Po 
upływie pewnego czasu lokator teu 
sprzedał mieszkanie innemu loka- 
torowi pobierając od niego odstęp- 
ne w wysokości, złotych 800. Sześć- 
set złotych zarobił więc na krzyw- 
dzie człowieka, który musiał gdzieś 
zamieszkać. 

— A czy nie sądzi pan prezes że 
należałoby również zrewidować 
sprawę komornego w domach no- 
wych. 

— Owszem, mówiłem nawet o 
tym. Winę ponoszą tu wyłącznie 
właściciele domów, którzy nie zna- 
ją istetnie w wielu wypadkach 
umiaru? 

Objektywizm pana prezesa Ster- 


wagi. Pan min. Starzyński bo- 
wiem obok bardzo kurtuazyj 
nego powitania gości w stolicy 
Rzeczypospolitej, siwierdza, że 
sprawa mieszkaniowa w Pol- 
sce, a przede wszystkim w 
Warszawie urosla do rozmia- 
rów jednego z największych 
zagądnień, Wierzy pan prezy- 
dent, że obrady kongresu wyj 
dą z pożytkiem dla naszego 
wewnętrznego rynku mieszka 
niowego, i że Kongres znajdzie 
wyjście odpowiednie, któreby 
rozwiązało sytuację i ptzekte- 
śliło dotychczasową tzeczywi- 
stość, że w jednej izbie miesz- 
kalnej gnieździ się w Warsza- 
| 
na jest chwilami zadziwiający. Tak 
rczumować potrafi doprawdy tylko 
taki posiadacz mieruchomości miej- 
skiej, który jak pan Stern może o 
sobie powiedzieć. 

— Ja nie jestem tylko właścicie- 
lem domu. Ja chciałbym być je- 
szcze i pionierem w wielkim ruchu 
rozbudowy naszych miast. 

Odważnie dlatego na zakończenie 
zadajemy jeszcze p. Sternowi ostai- 
nie pytanie: 

— ile według pana prezesa po- 

winno kosztować mieszkanie w no- 
wym domu uczciwie skałkulowane, 
żeby właściciel domu miał godziwy 
zysk i żeby nie przekroczyć norm 
ludzkich? 
— Już sobie raz katkulowałem te ce- 
ny. Trzy pokoje z kuchnią i z la- 
zienką powinny kosztować w no- 
wym domu w sródmieściu od i20 do 
maksimum 150 złotych. 

— A kosztuje? 


— Często nuwet dwa razy tyle! 
I to jest właśnie wyzysk! 


TaT + 000. OE "osz ZO ATA": [© OG OWE] 
Pierwsze wymówienia 


na roboiach 


Wobec wyczerpania kredy- 
tów przyznanych przez Fun- 
dusz Pracy ma sezonowe robo- 
ty publiczne, nastąpiły pier- 
wsze wymówienia przy robo- 
tach drogowych i meljoracyj- 
nych. Na terenie Zagłębia Dą- 
browskiego wymówiono z dn. 


A BALSAMICZNA 


SOL 


GĄSECKIEGO 


(Z KOGUTKIEM) 


usuwa ból, 
nabrzmienia nóg, zmiękcza 
odciski, które po lej kąpieli 
doiq się usunąć naweł 


pleczenie, 


paznokciem. Przepis 
użycia na opakowaniu. 


RADIO 


6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 
7.35 „Parę intormacj|'. 7.40 Zespól „The 
Bohemians“. 8.00 Audycja dla szkół. 11.50 
Audycja dla szkół: „Przez lądy i morza — 
w Egipcie” (dla dzieci starszych). 11.57 
Sygnał czasu I hejnał. 12.03 „Skrzynka rol- 
nicza”. 13.10 Chwilka gospodarstwa camo- 
wego. 15.39 Wiadamaści gospodarcze. 15.45 
„Nie rób tego” — opowiadanie dla dzieci. 
16.008 Koncert popularny w wykonaniu 
Orkiestry Filharmonii Warszawskiej z Cile- 
chacinka. 16.45 Dlaczago warto popierać 
apiaki szkolne — pogadanka. 17.00 Koncert 
solistów. 17.50 Odczyt o Macierzy Szkcelnej 
w Gdańsku. 18.00 Skrzynka ogólna. 18.15 
Kancert ieklamowy. 18.50 Pogadanka aktual 
na. 19.00 „Z różnych stron” — koncert w 
wykonaniu Malej Orkiestry I Anieli Szle- 
mińskiej. (z Wyst. Rad.). 10.00 Audycja żol- 
nierska. 20.30 „Kaiorga alaksandrowska'— 
(wrażenia z Syberii) — ielieton. 20.55 Pa- 
gadanka aktualna. 2100 Gustaw Mahler: 
iv Symfonia G-dur w wykonaniu Symfonicz- 
nej Orkiesre R. P., 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.15 „Gie-gia, gragoły — poszły 
taki do szkoly”, 23.00 zyka taneczna 
Zakończenie audycji o godz. 24.00 


publicznych 


1 października 1500 robotni- 
ków sezonowych. Na Wołyniu 
nastąpiły masowe redukzeje z 
powodu ograniczenia robót w 
kamieniolomach.  Klesowski 
przemysł granitowy zmuszo- 
ny był zwolnić 3.000 robotni- 
ków, wobec ustania zamówi-ń 
na budulec drogowy. 


tzytajcie „Życie Kobiece“ 


we matej wokamaizie. s.. 


Pies pelicujjmieg i 


(A. E.) Pan Bronisłaro Poncz 
ujrzał na placu  Kiercelego 
slarszego jegomościa, z kudia- 
'ym psem na sznurku. 

— Po diabła pan z lem pie- 
skiem stoisz? — spytał uprzej 
mie pan Bronislaw. 

-— Sprzedać go zamiaru ję. 

— A bo kto kupi taką po- 
troorę? 

— To nie potroora, panie sza 
notony—odpart sprzedawca. — 
Zobaczysz pan, jak prędko go 
epa: das 

Nie zwyczajny pies z niego, 
a policyjny, znakiem czego 
rołaściciel wielkie pożytki zeń 
będzie posiadał, Czy to zło- 
dziej forsę rąbnął i dębego da 
je, czy ślubna małżonka grzech 
ro hotelu z kochankiem usku- 
ieczniła, roszystko on soojem 
fondziolem royniucha i poszko 
doroanego na miejsce uczynku 
zaprowadzi, 

Kalesony panu na ten przy- 
kład z góry zginęli, teściowa 


gotórokie na ochlaj przeznaczo | dzie starościńskim, 
ne grizdła, ale pan jesteś spo zał pana Bronislawa 
kojny. Pies sprarocę przez tru |lych grzyrony z zam 
[du odnajdzie i nie potrzebu-|dni aresztu. 


jeszkaniowej 


wie po kiłka osób. ści 
Po zakeńczeniu uroczysto 
ukonstytuowały się po% 


DA 

gólne komisje, które radzić 3 
dą oddzielnie. Plenarne po di 
dzenie X Kongresu, na ktor 
zapadną uchwały zasadnie 
odbędzie się w srodę dnia i 
b. m. w lokalu "Towarzyśg 
Kredytowego Miejskiego. 


Tłumaczenie snó 


| nie 
Fatallstyczka Ina 5. 6. Znajomy „Pań małe 
jest bogaty: Kocha Panią i mysk ać f 
łeństwie. Jest szczery. Pani tahen 
szyjnik niebieski. Szczęśliwa dat 


każdego mieciąca. z kim PM 
Niozzcześiiwa 44 z Warszawy: z gańi 
dzie ta szeżośiiwa miłość, tego satt 


ra razie me Mówią. Przyszłość Paa 
na pewno pomyślna. Nowa znajom 
dzie. Radość. rzebi* 

P. źanośta W. Będzie Pani na POŚliy rot 
List nadejdzie, lub papier urzędowy: pam 
ku przyszłym zajdzie duża zmiana 
życiu. Bedzie dużo śmiechu. mai 

P. „Kropoczka”. Czeka Panią roni w 
mgśczyzną w mundu:za. Kłopot będzie Tg 
mor spolni się. Bądzie niedomeg , 
domu. vi 

P. Ola Kasztelanka. Pismo Pani 
js, iż Jast Pani bardzo uczuciowa; P 
Pani dobre sa:;ca i dużą życziiwość om 
dzi. Bzdzia smutak chwilowy. znaj ne 
z niemilą otebą. Sen „Wujcia” wróży 
tę materialą (nieduża). Sen p. 
powiada ciekawą wiadomość 
nis warunków matszieinych. 

$mtiny. Bydgoszcr. Rozrywka CZ8 
na. Na łotsiii wygia Pan najwyżel 
kę. Ma Pan powodzenie u koniak 
szcza inteligentniejszych. Szczęśliwy 
środa. „pal 

Śmużna Ryta. Rych wróci de PAT a gle 
ży Pani do typu kobiet, cieszęcych k p" 
żem powodzeniem. Sprzeczka bądz 8 zy D 
pracy. Dowie się pani ciekawych #0 
bliskiej ozob.2. 

P. Pinata. Bądzie jakieś 
zmartwienie. Zzdbawa czeka Pan;ą, ska * 
sele .Bądą kompiementy. Podróż Gal 
przyszłości. ga 

P. ira z Włoch Nr. 120. Piaszę wy [a 
się padstępu. Chłopiec za snu M 
się Pania. Ot:zyma Pani miłą «8 
Szczęśiiwa cyira 5. 

P. kaiina H. I. Pozna 
szatyna. Niadomzganie 
Wydatek czaka Panią. 
aioa. gait 

P. Fota 8. 2. Smulak chwilowy pe 
Rozmowa z sympatycznym mażczyzna, Pa 
szg się wystrzegać kradzieży. Znajdłś 
rreczól 


sé OT 


uI 


jowd 
Pra e 


i 


pani sial 
bądzie W i 
Spoitkame 7 


ni cab 


Pa:oslanza 12 — 26 T. Dawny nar a 
częzio myśii © Pani. K:oś Panią obroty 
Pozza Pani Nałalię. W przyszłości © 
Pani zamożna. polit” 

Smuiny Janek. Będzia rozmowa © spe 
ce. B!'andynka jnieresuje się Panom yć! 
dzi Pan miłe chwile w gronie znajo 
Ujrzy Pzn zajście uliczne. r 


a bić 
jesz pan zoylecznie nerm s0 


rozsirajać. = 
— Falu on zoda 
znajduje? — uperoniał SA 0 
Bronislaw, myśląc o Str yt 
nym iookói, w tłoku zło 
zegarku. | 
— A roladoma rzecz. Pr 
ies policyjny. „ak 
3 — le Pądobnieł policy” 
psy są miiki? 
— No i ten milk. 4 Kuh 
— Jakito riik? Przecież 
del zroyczajny? r Ik 
— Nie kondel, panie, Wig 
tylko, że z tajnej polic]» 
kiem czego w przebraniu: zg 
Pan Bronisłaro zaplace sgy! 
psa żądane 10 złotych í T 
z nim do domu. - 
Już po drodze roszczał „Ji 
oąiai. i ro 8 cel 
su kaganiec. Ale, ze. 
cal a na wszystkich Bog 
chodniów i rozdarł mr jąc 
jednemu z nich spodnie "zg 
ikla z tego sprawa 
roynikła go sp. A ak 
na 1i i 


ian E 


Ma r . . . . 
tnt z manewrów wojsk angielskich. Tank prze nie- 
ewanic, a załoga w maskach gazowych spokojnie mi- 


ja „zatrute“ tereny. | 
ść z i«wiećerm Szmiesci 


Zbrodnicza działalność sekty Chińczyków 


U 


ant kryminalnej policji 
a ombaju przybył do swe- 
Wynik *” posterunkowy zako- 
din Owai mu, że od kilku go 
bie Eka na niego pewna ko- 
Ww tóra nie chce wyja- 
| U swej wizyty. 


m Tendani natychmiast 
Jal tajemniczą kobietę, 


A aduse ea „$ 
i Ruci uszonym giosem wy- 
żoną 


a z siebie: 

» | Jestem 
a i awrence'a. Mąż 19 
Weg eby wal w Chinach i 
tæ; Wia po chińsku nie go- 
kJ Ti po angielsku i francu- 
R spólłpracował bardza 
Bend, Chińczykami. Wezoraj 
« lal gdy jakiś chiński 
w E przyniósł mu ten list. 
Yr petz zainteresował się 
Pg „Sem i zacząl go prze- 
ję dać, WW sadzi sa by 
sb, tylk zasadzie nie ył to 
Sa bi; o rysunek. Na arku- 
my. Ego papieru był nary- 
Y kwiat. Komisarz na- 
last wezwał jednego ze 
współpracowników, 
specjalistą od spraw 

Gdy tylko ten 
wek zbladł i wy- 

ARE 
Czy Skąd 


aedy przeļ kilku dniami ko 
60 b 


= cel 


Tubilera 


= 


"860 
"Yeh 
| 


i pani ma ten znak? 
9 przysłano pani? Jeśli 
lo niech 
Eae że jeszcze żyje. Ten 
„Jest bowiem znakiem 
Ć1 Satiamkonsi, okrut- 
tajemnej sekty chińskiej, 
doj -% mieliśmy już kilka- 
Wick | GO czynienia. Człot 
Może który otrzymał ten list, 
Rent smiało napisać testa- 
0d tej chwili John Lawren- 
m A ważył się opuszczać swe 
Snip ZN ania. Policja zaś o- 
bezpie 27 jakie grozi mu nie- 
Ko -<czeństwo, oddała do je- 
| Wów, (pozycji dwóch detekty 
í M ' 
g dniem i nocą go 


tym ence przeżywał obecnie 
ya e pełne strachu. Chiń- 
wali Z tajemnej sckty nie da 
macji" bowiem spokoju. Na 
mnie © 

| i ś Y osobnicy matowali zna 
bezyp ci sekty, poczta stale 
| kam; Sa nowe listy z pogróż 
rz łuku 0 mieszkania strzelano 
+ wybijając wszystkie 

w oknach. 
kich „0 przedsięwzięcia wszel 
srodków ostrożności, Chiń 


kiennych jacyś taje- 


| A ZZOZ WO A O 


pani dziękuje| | 


czycy. wykonali wyrok na Joh 
nie Lawrence. Pewnego popo- 
ludnia zadźwięczał dzwonek 
telefonu. ITelefonowano jakoby 
z komisariatu policji. Gdy wy 
wiadowcy podeszli do telefo- 
nu cdłożono siluchawkę. Wy- 
wiadowcy wróciwszy od telefo 
nu, stwierdzili z przerażeniem 
że John Lawrence znikł. Po 
kilku chwilach usłyszeli hałas 
przed drzwiami wejściowymi. 
Wprowadzono na noszach ju- 
bilera. Byl martwy, zada- 
no mu dwa ciosy nożem w klat 
kę picrsiowa. Podczas gdy wy 
wiadowcy sali przy telefonie, 
chciał on wrzucić list do 
skrzynki pocztowej. Przypła- 
cił to życiem. 

Władze natychmiast prze- 
szukały skrzynkę pocztową, 
do której wrzucił list zabity. 
List był adresowany do nieja- 
kicgo Hopingwu, który przez 
pewien czas prowadził restau- 
rację chińską w podziemiach. 
Pod ten adres był też adresowa 
ny list. Zawierał on rysunek 
kwiatu śmierci, pod którym 
skreślono kilka słów. 

Po godzinie policja otoczyła 


-Wielokrotnie zawisł na szubienicy 


a mimo to nie zgineęś z? 


Bandytę Tsi-Lunga sąd ska- 
zał za wielokrotne rabunki na 
karę śmierci przez powiesze- 
nie. Następnego dnia dokona 
no egzekucji i bandyta zawisł 
na szubienicy. Po 15 minutach 
kat przypuszczając, że Chiń- 
czyk wyzionął ducha, odciął 
stryczek. Gdy lekarz, który 
miał stwierdzić zgon bandy- 
ty, zbliżył się do skazańca, 
zdumiał. Chińczyk dawał 
cznaki życia. 

Nie pozostało więc nic in- 
nego, jak po raz drugi doko- 
nać egzekucji. Tsi Lung znów 
zawisi na szubienicy. Tym 
razem wisiał pół godziny, a 
życie znów nie chciało opu- 
ścić jego grzesznego ciała. Je- 
szcze 6 razy powtarzano egze- 
kucję bezskutecznie. Za każ 
dym razem, gdy bandytę zdej 
mowano z szubienicy, żył. 

Oszołomieni tym niezwy- 
kłym wypadkiem sędziowie 
zrazu przypuszczali, że ban- 

, dyta zawdzięcza swe życie 
nieudolności kata. Sprowadzo 


ze wszystkich stron podziemie. 
Znaleziono tam kilka podejrza 
nych osób, które posiadały 
przy sobie nietylko ten sam 
tusz, którym  narysowano 
kwiat śmierci, lecz również la- 
skę Malacca. Wewnątrz tej la 
ski mieszczą się dwa ostre no- 
że, które zapomocą nieznaczne 
go obrotu gałki wydostają się 
na zewnątrz. Laską Malacca 
zadano śmiertelne ciosy Johno 
wi Lawrencowi. 

V podziemiu nie znaleziono 
jednakże  Hopingwu, który 
musiał bardzo wiele wiedzieć 


no więc najlepszego kata 
Chin. Lecz i jego zręczność i 
doświadczenie nie odniosły 
żadnego skutku. 4 razy wie- 
szał skazańca i to bezskutecz- 
nie. 

Wówczas zaniechano dal- 

szych egzekucji. Na nadzwy 
czajnej naradzie sądu posta- 
nowiono zamienić karę Tesi 
Lungowi i skazano go na doży 
wotnie więzienie. 
i Ten wypadek wywołał 
wielkie zainteresowanie w 
świecie lekarskim Chin. Naj- 
wybitniejsi lekarze badali 
bandytę i doszli do przekona- 
nia, że zawdzięcza or swe ży- 
cie niezwykle rozwiniętej 
muskulaturze szyi. 

Chińczyk Tsi Lung nie jest 
pierwszym przestępcą, który 
uszedł z życiem z szubienicy. 
Słynny jest wypadek angiel- 
skiej służącej z Oxfordu, któ- 
rą w roku 1658 skazano za 
kradzież na karę śmierci przez 
powieszenie. Dwie godziny 
wisiała na szubienicy. Gdy 


i który mógł wyjaśnić dlacze- 
go zabito jubilera. Wła- 

ze wszczęły energiczne poszu 
kiwania, które dotychczas nie 
dały żadnego wyniku. Musia- 
no się więc zadowolić narazie 
zeznaniami zatrzymanych w 
podziemiu. Ci oświadczyli, 
że John Lawrence musiał zgi- 
nąć, ponieważ zbyt wiele wie- 
dział o ciemnych sprawach ta 
jemnych  organizacyj chiń- 
skich i mógł wydać ich tajem 
nice policji, która chce zlikwi 
dować te sekty na terenie In- 
dyj. 


odcięto stryczek, spadła z wy- 
sokości kilku stóp i złamała 
sobie nogę. Poza tym była 
zdrowa i cała. Ten niezwykły, 
wypadek wywołał wówczas 
wielkie wrażenie w Anglii. 
Ludzie wierzyli, że to cud i 
nie odważono się po raz dru- 
gi wieszać skazanej. Wypu- 
szczono ją na wolność i oła- 
czano powszechnym Szacun 
kiem. Wkrótce wyszła dobrze 
za mąż, a po kilku łatach by- 
ła matką dwojga dzieci. 

Jeszcze bardziej niezwykły: 
wypadek zdarzył się w 
Austrii, gdzie skazano na ka- 
rę śmierci przez powieszenie 
dwóch braci. Gdy wisieli już 
5 minut, przybyła na plac kaź 
ni wiadomość o ich ułaskawie= 
niu. Natychmiast odcięto stry; 
czek. Obaj skazańcy ku o- 
gólncmu zdumieniu nie wy» 
zionęli jeszcze ducha. Jeden 
z nich tego samego wieczorą 
udał się do teatru. 


Olbrzymi pożar 


lasów 
RIO DE JANEIRO (PAT.) 


Według nadeszłych z Argenty= 
ny wiadomości w prowincji 
Salta wybuchł olbrzymi pô- 
żar lasów, który rozszerzył 
się i objął już przestrzeń 19.000 

m. kw. 

Władze nie przypuszczają, 
żeby pożar ten można bslo u- 
gasić przed upływem całych 
miesięcy. 

Istnieje obawa, że jeżeli 
rzeki Bermejo i Pilcomavi nie 
staną się dla pożaru tamą, to 
ogień przeniesie się na teren 
paraguajskiego Chaco. 
mT 


Frontem do Morzajl 


Majagtek w ksiggce 


Niezwykła przygoda włoskiego studenta 


Włoski student Giovanni La 
costa udał się w tych dniach 
|do bilblioteki Watykanu, aby 
| tam poszukać dzieł zapomnia 
"nego filozofa, Emila Fabriera 
de Revisy, Wreszcie znalazł 
to, czego szukał. 

Gdy student przerzucał stro 
nice książki, wypadła z niej 
kartka tej treści: „Kio znaj- 


W dniu onegdajszym na 
specjalnym przyjęciu wyda- 
nym dla prasy mieliśmy moż- 
ność nie tylko poznać się ż 
celami X Kongresu, ale i w 
rozmowach ' przeprowadzo- 
nych z przedstawicielami 
państw obcych poznać się z 
calokształtem spraw budowla- 
nych i mieszkaniowych Euro- 


PY. 

Z ogólnych tych rozmów 
wysnuwamy wniosek jeden i 
ten sam dla wszystkich państw 
reprezentowanych na X Kon- 
gresie: 

Sprawy własności nieru- 
chomej miejskiej wymagają 
najszybszej naprawy i jak 
najszybszego unormowania 
stosunków. 

Prezes Własności Nierucho- 
mej w Wiedniu p. Mo ssl na py 
tanie, jakie są  m;większe 
trudności na rynku austriac- 


kim rozkłada ręce » Gdpowia-! całe masy ludzi, kiórych trze- 


gres wié 


da: 

— Trudno doprawdy powie 
dzieć, które z nich są naj- 
większe. Bo wie'k : su nieza- 
wodnie wszyst‘: e, jakie napo- 
tykamy na każdym kroku na- 
szej pracy. 

— Socjal-demokraci p? doj- 
ściu do władzy postanowili 
przeprowadzić t. zw. problem 
oddłużeniowy, którego rezul- 
taty okazały się opłakane. 
Byiby to jeden z najwięk- 
szych trudności. Trudno przy 
tej okazji przemilczeć bardzo 
przec.eż żywotną sprawę roz 
woju wielkich miast, a prze- 
de wszystkim miast stołecz- 
nych. W wielkim mieście 
odpływ przedstawia się jedy- 
nie w tym procencie w jakim 
notowana jest śmiertelność 
danego kraju. Ale za to przy- 
rost jest n.ewspólmierny. Do 
miasta wielkiego garną się 


dzie tę kartkę, niech się zgło- 
si do sądu i zażąda aktów L 1 
Nr. 162 Rzym, 5 lutego 1784 
roku“. 

Student natychmiast udał 
się do sądu, przejrzał wskaza 
ne akta i stwierdził ku swemu 
osłupieniu, że odziedziczył 3 
miliony lirów (około miliona 
złotych). Był on pierwszym 


|m przyjąć i zakwaterować. 


y przecież w Polsce — mó- 
wi p. prez. Moissl odczuwacie 
to w tym samym stopniu, bo 
io jest prawo natury, zawsze 
jedno i zawsze to samo. 

Zapytywany o stosunki ko- 
morniane w Austr pan pre- 
zes Moissl udziela nam wyjaś- 
nień, na zasadzie których do- 
chodzimy do przekonania, że 
niewiele różnią się one od 
naszych stosunków mieszkanio 
wych. Jak w Polsce, tak i w 
Austrii wytworzyły się dwie 
kategorie mieszkań: w do- 
mach starych i mieszkań w 
domach nowych, w których 
komorne nie stoi w stosunku 
do siebie w żadnej proporcji. 

Za jeden i ten sam lokal 
mieszkalny w Wiedniu płaci 
się w domu starym 2700 szy- 
lingów rocznie, a w domu no- 


po 160 latach, który zainiere* 
sował się dziełami włoskiego 
uczonego 

Gdy student zaczął docho- 
dzić swych praw. dowiedział 
się, że mienie filozofa zuajdu- 
je się w posiadaniu jego naj- 
bliższych krewnych, którzy 
nie zamierzają zrzec siq 
swych praw spadkowych 


sności nieruchomej 


Wywiad z przedstawicielem Austrii 


kongresów międzynarodó- 
wych? — zapytujemy pana 
prezesa Moissela. 

— Międzynarodowe zespole» 
nie własności nieruchomej, 
znalezienie wspólnych linij, 
wytycznych, wspólnych możli 
woś.i kredytowych, obok 
jak najdokładniejszego prze- 
dyskutowania sprawy, celem 
wyciągnięcia z tej dyskusji 
jak najdalej idących nauk na 
przyszłość., 

Takie są zdania gości zagra- 
nicznych, którzy przybyli na 
X Kongres. Zdania naszych 
działaczy z Polskiego Związ- 
ku Zrzeszeń Własności Nieru- 
chomej Miejskiej przedstawi- 
my obszernie w wywiadzie 
przeprowadzonym z prezesem 
Bożysławem Sternem. 

Wywiad ten zamieżciny w 
jutrzejszym numerze, jak i 


wym 4700 szyliagów rocznie.| szczegółowe sprawozdanie z 


jaki jest zatem cel ! rozpoczęcia obrad kongresu. 


Iza przerwała Wiśniewskiemu jego kłamliwie 
sklecone opowiadanie, zapytując: 

Więc ojciec mój nie dowiedział się nawet, że 
zmieniłam nazwisko? Ani jaki zawód sobie obra- 
łam? 

= Oczywiście, że nie. Nic nie mówiłem. o szcze- 
gółach życia pani, zapewniając, zresztą, z góry, że 
ych nie znam. Powiedziałem tylko, że po śmierci 
pani zostało dwadzieścia tysięcy które pani prze- 
znaczyła dla ojca na wypadek, gdyby wrócił 
x Australii i tam mu się nie powiodło. Zawarunko- 
wała pani wszakże w zapisie, aby żył poza grani- 
cami Polski i pod zmienionym nazwiskiem. Ten 
warunek pani wytłumaczyłem dumą rodową. Nie 
chciała pani, rzekomo, żeby ktoś noszący tak zna- 
ne nazwisko, zmuszony był do bądź co bądź skrom- 
nej wegetacji, Byłoby to ujma dla tradycji rodu. 

— I zgodził się na to wszystko? 

— Odrazu. 4 

fzie nawet nie przemknęło przez myśl. że to 
wszystko może być wymysłem jej niecnego wspól- 
nika. Tym bardziej, że przedstawił jej bardzo do- 
kładny spis kosztów i wydatków, jakie miał przy 
rzekomym odszukaniu jej ojca, a które pochłonęły 
wręczone mu na ten cel pięć tysięcy. 
© — A teraz — rzekł — pomówmy o czym innym. 
Nieudatne porwanie Danusi daje mi świetny pre- 
tekst przyśpieszenia jej ślubu z Florkowskim. Chcę 
z tego skwapliwie skorzystać, o ile, oczywiście. pani 
mie będzie innego zdania. 

Iza przez kilka minut nie dawała odpowiedzi na 
lo pytanie. 

Myślała o siraszltwej scenie, jaką to wywoła, 
o okropnym wybuchu rozpaczy Danusi, o jej za- 
ciekłej i zażartej walce w ostatniej chwili... Jej 
serce, w którym nie zamarły wszelkie siostrzane 
uczucia, «wahało się między miłością ku siostrze, 
a nienawiścią ku narzeczonej Zdzisława, 

— Ze strony Prawdzica nie mamy się czego 
obawiać — dodał Wiśniewski w tej chwili, 
zwłaszcza, nie jest w stanie niczemu przeszkodzić. 
— A to dlaczego? , 

— Ponieważ nastąpiło pewne wydarzenie, o któ- 


PATER 


JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI 


Tragiczne dzieje dwóch sióstt, Z 
kochających jednego mężczyznę : 


TR chcę właśnie pani opowiedzieć. Uczyni Zdzi- 
sława na jakiś czas niezdolnym do przeciwstawia- 
nia się nam. 

— Jakież to wydarzenie? 

— Spotkał w lubie Florkowskiego i ordynar- 
nie napadł na niego. 

— Pojedynek? — krzyknęła Iza, przerażona. 

— Był nieunikniony. Na ciężkich warunkach, 
bo zniewaga była bardzo dotkliwa. Florkowski 
dostał w twarz od Zdzisława wobec mnóstwa osób... 
Odbył się więc pojedynek na pistolety. 

— I... Zdzisław... ranny? — zapytała Iza w śmier- 
telnej trwodze. 

Tak i to bardzo niebezpiecznie! — odrzekł 
Wiśniewski, umyślnie przesadzając, bo wydało mu 
się, że to nigdy nie zaszkodzi, 

— Jezus Maria! — krzyknęła Iza wpół-żywa ze 
strachu — o, Boże jedyny...! 

— Więc cóż? — zapytał Wiśniewski, zniecier- 
pliwiony — czy mam skorzystać z tego szczęśli- 
wego wydarzenia, aby przyśpieszyć ślub? 

Iza namyśliła się chwiłkę, po czym rzekła, obo- 
jętnie machnąwszy ręką — a niech pan robi, co 
pan chce... 

Była bardzo zdenerwowana. Przez chwilę bie- 
gała po pokoju tam i z powrotem. Po tym chwy- 
fa się za głowę.. Wreszcie zapytała Wiśniew- 
skiego: 

— Czy to już wszystko, co mi pan miał do po- 
wiedzenia ? 

— No... tak.. — bąknął Wiśniewski. 

— W takim razie zechce mi pan łaskawie wy- 
baczyć, ale doprawdy muszę teraz być sama, zu- 
pelnie sama... 

Wiśniewski wyszedł, niemało zdziwiony tym 
wszystkim. 

Iza tymczasem szeptała jakby w oszołomieniu: 

— Zdziś ranny... Niebczpieczhić ranny... Bo- 
że, może to właśnie nas znów złączy, jak kiedyś... 
Przecież wtedy też zaczęło się od pojedynku., Pie- 
ięgnowałam go troskliwie, czuwałam przy nim... 


— 


| Kto wie, czy to nie los zsyła mi tę pociechę... Nie, 


nie, tu nie ma czego długo się namyślaćl., Teraz, 
albo nigdy! 


skończony, musi 
więc nabrać sił do dalszej „pra 


sobie drzemkę poobiednią. Nie 


Ubrała się prędko... 3 

Jeszcze szybciej wybiegła z domu i kazała SIę 
wieźć na kolej. Akurat jeszcze zdążyła na pociąg: 

Gdy tylko przybyła do. Warszawy, wskoczyła 
do taksówki i poleciła jechać pełnym gazem do do- 
mu Zdzisława. 

Gdy wchodziła do bramy, a potem na schody» 
serce je biło gwałtownie... tak mocno, że aż mie 
siała się na chwilę zatrzymać, aby tchu złapate* 


Delikatnie zadzwonila... 

Otworzył jej służący, cofając się odruchowo 88 
jej widok z wielkim zdumieniem. ' 

Nie miał wszakże odwagi zamknać przed nia 
drzwi, choć wiedział o zerwaniu i niechęci, jakś 
obecnie żywił Zdzisław dla Izy. 

— Jak sę pan czuje? — zapytała gorączkowo: 

— Dopiero co był lekarz. Mówi, że panu le- 
piej. Gorączka trochę spadła. Ale — dodał prze” 
zornie — lekarz zalecił panu jak największy 
spokój. 

— O, ja mu dużo czasu nie zajmę — rzekła. 

I zanim służący się spostrzegł, już była na pr” 
gu drzwi sypialni. 

Zdzisław siedział na głębokim fotelu przy ko* 
minku i czytał. 

Ręka w gipsie leżała obok na stole. A 

Był bardzo blady na skutek dużej utraty krwi 
Na czole, porytym brózdami trosk, znać było prze” 
żyte zmartwienia... l 

Słysząc szelest otwieranych drzwi, odwrócił 
głowę. 4 

Gdy zaś poznał Izę, aż się zerwał z wrażenia» 

— Ty tu? — zapytał — ty??? 

— Przed chwilą dowiedziałam się, co się stałe 
Przybiegłam natychmiast. 

— Po co właściwie? — zapytał ozięble i spol” 
rzał na nią twardo. | 

-— Pomyślałam sobie — odrzekła cicho i skrom“ 
nie — że będziesz osamotniony i zbyt pozostawionýi 
sam sobie. A przecież potrzeba ci troskliwej opie” 
ki. Chcę ci ją dać, | 

— Dziękuję ci najserdeczniej, ale to doprawdy 
zupełnie zbyteczne. Czuwać przy rannym toó rzeć 
tylko żony albo przyjaciółki... P 

— Widzę, że masz krótką pamięć, mój dro 
Przecież nie byłam ci żoną, ani przyjaciółką, gí 
niegdyś te same samarytańskie obowiązki spełnić” 
łam przy tobie. Byłeś mi wtedy najzupełnie obcy 
o ileż bardziej, niż obecniel... A jednak pamiętam 
jak dziś — dodała ze smutnym uśmiechem i gl” 
sem, dławionym łzami — pamiętam dobrze, z jak 
radosnym błyskiem oczu witałeś mnie zawsze, Í 
dziękowałeś za mój niewiclki wysiłek, spełniań 
z prawdziwą radością. O, bo wtedy już kochała? 
cię, Zdzisieńku. I wydaje mi się, żeś ty mnie już 
też stopniowo kochać zaczynał.. Czyżbyś jal 
o tym wszystkim zapomniał? i 

Dalszy ciąg jutro. 


Cat 


łanej spożywaniem nędznej £? 


Pod pałącym siońcemAfryki 


Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku 


Tajemnice haremów w Afryce 


XXX. 


Niewolnica wkrót.e odcho- 


dzi w pole, a Arab wyciąga się 


na swymi legowisku i zasypia. 
Gdy się obudzi, idzie w pole 
na inspekcję. Niby idzie zoba- 
czyć ile zrobiły tego dnia jego 
kobiety, a w rzeczywistości to 
wcale się nie przygląda pracy, 
a tylko kobietom. Zaraz jego 
wzrok zapala się pożądaniem, 
palcem wzywa jedną z nich 
do siebie i idzie z nią na bok. 

„Gdy już ma jej dość, zaczy- 
*ha krytykować pracę w polu. 
Naogół ten stary leń jest nie- 
zadowolony z ich roboty. Złaja 
jedną, zwymyśla drugą, trze- 
cią skrzyczy i ua tem kończy 
się inspekcja. ju- ma iść, ale 
nagle się rozmyśla. Stajc, przy 
patruje się swym kobietom i 
w końcu znowu wybiera jed- 


n 

ja tak dzielnie „przepraco- 
wanym” ranku Arab wraca do 
wsia wypoczywa w cieniu 
drzew wraz z innymi próżnia 
kami i opowiada in z dumą o 
"swych pracowitych, posłusz- 
nych: niewolnicach, lub zasia- 
da do kart. 

Tak mija przedpołudnie. 
Zbliża się pora obiadowa, nale 
ży pomyśleć o posiłku. Jeden 


z Arabów ujmuje za trąbkę i: 
trzeciągle trąbi. To znak dla|cież ta. 


| dzień nie 


ey“, Kobietom nie wystarczają 
te głodowe porcje. Nasycają 
się więc zupą, w której goło- 
wało się mięso, a której u nas 
pies nie tknąłby nawet. 
Wreszcie posiłek skończony. 
Władca wchodzi dò izby, wy- 
ciąga się na swym legowisku i 


niewolnice, by ściągnęły z polu | zaczyna wygrywać dzikie me- 


i wzięły się do przygotowania 
obiadu. i 

Wkrótce z pól ciągnie koro- 
wód zmęczonych niewolnie, 
które defilują przed 
władcami, stojącymi na progu 
lepianek. Arabka wszedłszy 
do chaty, rzuca się do kubła z 
wodą i przez kilka chwil nie 
odrywa od niego spieczonych 
warg. Przez całe przedpołud- 
nie, podczas największego 
skwaru, pracowała w polu. 
Musi się więc nieco ochłodzić, 
musi ugasić pragnienie. Dopie 
ro po tym bierze się do gotowa 
nia obiadu. Arab oderźnie z su 
szoncj owcy tak duży kawał 
mięsa, by starczył dla wszyst- 
kich. Niewolnice rozpalają o- 
gień na słońcu, wrzucają mię- 
so do glinianego garnka i gotu 
ją swoją nuchidzę, coś w rodza 
ju pieczeni, tylko mocno zapra 
wionej korzonkami. 

Arab podczas przygotowań 
do obiadu nie „próżnuje“. 
Nie może patrzeć obojętnie na 
kobiety. Wzywa więc jedną z 
nich do siebie. 

Gdy wreszcie strawa jest go 
towa, władca wychodzi przed 
chatę i wydziela kobietom po 
kawałeczku mięsa, a sobie bie- 
rze saka 6 porcję. Prze- 

„ciężko“ pracuję a 


lodie na piszczałce. Niewolnice 
już wiedzą, co to ma znaczyć. 
Wchodzą również do izby i za 
czynają tańczyć, wijąc się 


swymi|przed nim niby węże i wiru- 


jąc coraz szybciej. To ich odpo 
czynek po znojnej pracy. 

Obiad i dziki taniec znów 

odniecają Araba. Wodzi wzro 
kióm po swych kobietach i 
wreszcie upatrzy sobie jedną. 
Jednym susem jest przy niej, 
chwyta ją wpół i taszczy na 
swe leże. 

Inne są już wolne. W  poś- 

iechu opuszczają chatę i si F 
WA w cieniu drzew. Taia 
zbierają się wkrótce wszyst- 
kie niewolnice wsi, oczywi- 
ście nie licząc tych, które pie- 
szczą swych panów, i babskim 
zwyczajem zaczynają plotko- 
wać. 

Uderzenie w będen prżery- 
wa ich odpoczynek. Muszą 
znów ruszyć w pole, do pra- 
cy. Opuszczają wieś również 
i te kobiety, które pieściły 
Araba. Zmęczone i zdyszane 
nabierają wodę do glinianych 
dzbanków i wolnym krokiem 
powłócząc nogami wloką się 
na pole. 

We wsi pozostają tylko dzie 
ci i mężczyźni. Zalega grobo- 
wa cisza. Arabowie ucinają 


trwa ona długo. Wkrótce we 
wsi znów rozbrzmiewa gwar. 
To Arabowie, gromadzą się 
gdzieś pośrodku wsi i zaczy- 
nają grać w karty, lub słu- 
chać opowieści starego baja- 
rza o cudach, strachach i te- 
mu podobnych bzdurach. Są 
omi wrażliwi jak dzieci. Gdy 
bajarz opowiada jakąś strasz 
ną historję w skupieniu jej 
się przysłuchują, a gdy opo- 
wie coś wesołego, ryczą 
wprost ze śmiechu. 

I tak mija popołudnie. 

Gdy słońce chyli się ku za- 
chodowi, znów rozlegają się 
dźwięki trąbki — to pora scho 
dzenia z pola — zakończenie 
dnia roboczego niewolnice. Ko- 
biety czynią przygotowania 
do posiłku, a mężczyźni pada- 
ją na kolana i zaczynają wzno 
sić modły do Allacha. Przez 
pół godziny rozlegają się wrza 
ski. Wierzą bowiem, że ich 
krzyk dotrze do uszu Allacha, 
który wysłucha ich próśb i na 
stępnego dnia znów ześle po- 
godę. 

Przez czas trwania modli- 
twy Arabkom niewolno opusz 
cz é mieszkań. Przepisy reli- 
gi; . zakazują kobiecie asysto 
wać przy imodłach. Dopiero 
gdy modlitwa dobiegła końca, 
wybiegają z chat i rożpalają 
ogniska, We wsi powstaje oży 
wienie. Arabowie śpiewem 
skracają sobie czas, dzielący 
ich od kolacji, dzieci groma- 
dzą się wokół ognisk i barasz 
kują, a zmęczone kobiety, od- 
ganiają je, nie szczędząc 
kłątw i przekleństw. 

Po chwilowej ciszy, wywo: 


lacji, wieś znów rozbrzmie 
wesołym gwarem. Arabki P“ 
całodziennej pracy, muszą Ę 
czyć swych władców tańcem 
i puszczają się w pląsy, pos 
czas gdy mężczyźni rozsiadaj 
się na ziemi i grają im na p! 
czalkach. Pod dźwięki tej 25 
skliwej, przebijającej bębe: k 
muzyki, kobiety zaczynają t% 
czyć, wirując coraz szybciej 
coraz szybciej, aż do całkow? 
tego zamroczenia, ` 
Arabowie początkowo przy 
patrują się tylko tańcom, Æ 
gdy stają się one coraz dziksż% 
rozpala się im krew. ZaczyBą 
ją oklaskami i śpiewem dop 
gować tancerki, a następ | 
rzucają się między nie i co ep 
szą prowadzą do chat. po 
Wkońcu wieś cichnie. Ara 5 
wie zasypiają w objęcia, 
swych tanecrek. jeden ty do 
czlowiek czuwa. To nocny 
zorca. Pilnuje dobytku swych 
współmieszkańców. Z inny 
bowiem wsi przybywają 2% 
ną porą „goście“, którzy przy 
właszczają sobie owce i ko: cda 
Tak mniej więcej wygl 
dzień Araba i jego żon, Nie j 
więc czemu się dziwić, że a 
de kobiety prędko się starca 
i więdną. Wymęcza ich €! też 
orka i pożądanie męża. NiC dy 
dziwnego, że Arab jest chug 
kościsty, Zjada go zbyt wić y 
pobudliwość i nadmierne 
wanie do siebie niewolnice. 
Dalszy ciąg jutro 


Podróżuj tylk? 
samolotem! 


Konrad Rylski 
RZECZE WE CI 


szponach g 


Powieść — film z życia gangsierówchicagowskich 


7 Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po- 
octem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
ki l. Capone 1 dzięki swej odwadze, pomysłowości 1 niezwy- 
eJ urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No- 
FR posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowanaa. 
Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Lili Eden — 
miodego |ekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
bstanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
aj Graba był ojcem dwóch dzicwczynek i czuł się szczę- 
iwy w swem pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposob 
Porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku. 


, Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
galcagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 


ryjówki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją. 
to Miss Norę skazano na śmierć, ale jej przyjaciołom uda- 

się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ulatwił ucieczkę. 

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
HADOWO: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów- 
å gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze- 
ls elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od- 

Bowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ- 

e gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 

Szukiwania za gangsterami. 

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 

droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 

oktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj- 
nosé, zdobył jej pełne zaulanię i w odpowiedniej chwili od- 
dz: Ją w ręce policji. Fred wtajemniczył w swój plan sę- 
A Greena, który zgodził się na jego wykonanie, Trudniej 
bylo przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
ledynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
te] djablicy, kióra wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
Jej schwytanie. 

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli- 
Wiona; ale po upływie kilku tygodni wykorzystat Graba od- 
pPowiednią chwiię uśpił miss Norę za pomocą środka nasen- 
lego i zatelefonował po poiicję, która zjawiła się i przewio- 
tla śpiącą gangsterkę de więzienia. 

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się w zakonspiro- 
Wanym pokoiku knajpy „Pod grubą fają* przywódcy gang- 
sterów pod przewodnictwem Al Capone. Dill przybył po 
dziwnej przygodzie, jaka mu się wydarzyła w jednej z re- 
stauracyj: spotkał tam Freda, a w chwili, gdy miał zamiar 
80 zabić, pęzła bomba gazowa i złodzieje zaczęli plądrować 
gości restauracyjnych. Dill, przypadkowy widz tej eska- 
Pady złodziejskiej, uciekł prędko z knajpy. 

Gdy gangsterzy rozpoczęli swe okrady, zgasło nagle w 
,Dokoiku światło i zapaliła się czerwona lampka, co ozna- 
 Czało, że do lokalu wtargnęła policja. Zakonspirowany po- 

koik wsunął się do kryjówki w ścianie tak, by nikt nie mógł 
Poznać, że istniejc jeszcze jeden pokój w budynku, gdzie 
siedzą gangsterzy. 

Fred, który wyszedł z restauracji w chwilę po Dillin- 
gerze, zauważył, jak gangster wsiadł do metro. Detektyw 
wskoczył do następnego wagonu i udał się w Ślad za gang- 
sterem. 

W taki sposób udało mu się ustalić, że gangster, wszedł 
do knajpy „Pod grubą fają*, że w ślad za nim przybył 
również Al Capone. Zawiadomił o tym naczelnika policji 
źwiązkowej, który wysłał pięciuset policjantów i wywia- 
owców, by otoczyć knajpę. ; 

Poszukiwania policjantów w całej knajpie nie dały re- 
zuliatów, bowiem gangsterzy byli ukryci w konspiracyj- 
nym pokoiku, wmurowanym w ścianę. Aż przypadkowo 
naczelnik policji natrafił na guzik w podłodze, połączony 
Z połtajemnym pokojem. 

Fred zbliżył się do guzika, pociągnął go i urwał sznur 

 €lektryczny. W tej samej chwili zgasło światło w pokoju 
gangsterów, policja natraliła również na Ścianę, za którą 
Mieściła się kryjówka. Komisarz policji Braming postano- 
wił rozbić tę ścianę. 

A tymczasem Beuting dostał się do tajnego koryta- 
Tzyka pod ustępem, gdzie miał ukryty dynamit i wysadził 
Ww powietrze swój buiet, spodziewając się, że wywoła to 

. Zamieszanie wśród policji, a wiedy będzie mógł wypro- 
wadzić z powrotem swój potajemny pokoik i pozwolić 
Gangsterom uciec... 


Przede wszystkim gangsterzy będą mogli wy- 
ostać się z ciemnego pokoju, gdzie chyba jest im 
również dość duszno. 

Gruba faja jest pewien, że po wybuchu 
Wszyscy wywiadowcy i policjanci, którzy są na 
Pierwszym piętrze, zbiegną na dół. Jeśli nawet zo- 
Stanie tam kilku na straży, to tacy ludzie, jak 
Tommy albo Dillinger dadzą sobie z nimi z łatwo- 
ścią radę. 

Jeśli tych dziewięciu gangsterów nie okażą się 
głupcami i stać ich będzie na odwagę — a jest pc- 
Wien, że w takiej chwili wykażą jak najwięcej od- 
Wagi — uda im się wydostać poza kordon policji, 
która otacza restaurację. On, John Beuting, czyni, 
Co doń należy, resztę inicjatywy zostawia panom 
»profesorom . Nie darmo nazywają ich Bik, za 
wysłużone lata u gangsterów. Zresztą, wśród po- 
licjantów zapanuje takie zamieszanie, że to na 
Dewno ułatwi im ucieczkę. 

Ale jak on, gruba faja, zdoła sam się uratować? 

O tym nie myśli w danej chwili. O to mu naj- 
Mniej teraz chodzi. Będzie usiłował wykorzystać 
zamieszanie policjantów. A jeśli mu się nie uda — 
Przepadio. Raz kozie śmierć, Dla gangstera nie 
Jest wstydem umrzeć w walce z policją. Będzie to 
lego łabędzi śpiew, niech gangsterzy pamiętają, że 
inwalida więcej potrafi od nich samych. 

Czy jednak jego cały plan się uda? Sadzi, że 
tak. Zresztą, nie ma innej rady. 


Wtedy, gdy sobie to wszystko zważył. prosił 
wywiadowcę, by mu pozwolił wejść do ustępu. 
A gdy się tam znalazł sam jeden, natychmiast otwo- 
rzyl posadzkę, wszedł do tunelu i zamknął za sobą 
z powrotem drzwi na górę. Trudno mu oddychać, 
ale jest już do tego przyzwyczajony. Włazi do wą- 
skiego tunelu, odnajduje miejsce w suficie, nad 


którym mieści się bufet, tam kładzie ładunek dy-. 


namitu, przeciąga za sobą sznur i zapala lont... 

Gdy sznur zaczął się tlić, prędko przysunął się 
John z powrotem do wyjścia, by go wybuch nie 
rozszarpał. 

Patrzy zdala na płonący sznur: nagle coś za- 
błysło w jego oczach, poczuł jak gdyby uderzenie 
w plecy, w głowie powstał zamęt i upadł nieprzy- 
tomny na podłogę... 

Ale John leżał tak tylko kilka chwil, wnet wró- 
cił do siebie. Spojrzał wokoło: wszędzie panuje 
ciemność. Czuje jakąś wilgoć spływającą po nim, 
a lewa strona sprawia mu niewymowny ból, j 
gdyby była tam jakaś rana... 

Aczkolwiek w głowie jego ciąży, myśli są ja- 
koś niepowiązane, zdaje sobie jednak sprawę z te- 
go, co się z nim stało. 

Tak, jest ranny. Wybuch zaszkodził mu, acz- 
kolwiek był odsunięty od miejsca, gdzie wszystko 
nastąpiło, może to są jego ostatnie chwile, może 
wkrótce umrze? Nie może zdać sobie sprawy ze 
swego stanu, nic absolutnie nie wie. Leży w ciem- 
nościach, w boku boli go, jak gdyby ktoś przy- 
łożył tam rozżarzone żelazo. Z trudem może złowić 
trochę tchu. Nie może ruszyć żadną częścią ciała, 
a pod nim płynie jakaś ciecz... Krew? Tak, jest 
to krew... 

Nagle myśl zaświtała w jego głowie. Umrze — 
niech umrze! Ale przed tym powinien nacisnąć 
guzik, który tkwi przy wyjściu i wyzwolić „profe- 
sorów "... Musi to natychmiast uczynić... Musi tam- 
tych wyzwolić, w przeciwnym wypadku cały jego 
wysiłek pójdzie na. marne... 

Ale czy ci gangsterzy, ukryci w pokoiku, nie 
mogą pomyśleć, gdy ich pokój z powrotem wy- 
sunie, że niebezpieczeństwo minęło? — niepokoi 
się John. 


John czyni gwałtowny wysiłek i zbliża rękę do 
miejsca, gdzie znajdował się guzik. Ostatkiem 
swoich sił odrapał glinę, która zasianiała mu kon- 
takt, Kilkakrotnie musi podnieść rękę, która opada. 


Nie może już myśleć. Ciężar jakiś wciska się 
coraz bardziej do jego świadomości. Czuje, że za 
chwilę znów straci świadomość... 

Czyni gwałtowny wysiłek i zbliża rękę do miej- 
sca, gdzie znajdował się guzik. Ostatkiem swoich 
sił odrapał gline, która zasłaniała mu kontakt. 
Kilkakrotnie musi podnieść rękę, która opada. 

W końcu natrafił na kontakt. Czyni wielki 
wysiłek i naciska gnzik ostatkiem sił. Trzyma przy 
niim drętwiejącą rękę. 

Po chwili pada nieprzytomny. 


* 
i * 


Szef policji związkowej, Braming, detektyw 
prywatny Fred i kilku oficerów policji przyglą- 
dało się, jak na picrwszym piętrze rozwalają ścia- 
nę. Dziesięciu policjantów i wywiadowców pu- 
kało bez przerwy w ścianę, z której odpadały 
gruzy. 

— Jak pan sądzi, mister Fred, czy tam są na- 
prawdę ukryci gangsłerzy? Czy jest tam Dillin- 
ger i Al Capone? — zapytał Braming — czy ta 


praca nie jest zbyteczna? 


— Mister Braming — odparł Fred — byłoby 
z mojej strony głupotą powiedzieć z całą pewno- 


| ścią, na sto procent, że wlaśnie tam są gangsterzy. 


Ale co do jednej rzeczy jestem zupełnie przeko- 
nany: Dillinger, Al Capone i może kilku jeszcze 
innych gangsierów są ukryci tu, w tej restauracji. 
Nic ulega to żadnej wątpliwości... 

— Ale mogli przecież wyskoczyć z knajpy właś- 
nie w tej chwili, gdy pan wszedł, by zatelefonować 
do mnie? 

— Nie, mój panie. Al Capone nie przybywa na 
tak krótkie wizyty. Jeśli się tu wybrał, to tylko 
na dłuższą konferencję. Moja rozmowa z panem 
trwała maksimum dziesięć minut, po czym wysze+ 
dłem i z powrotem obserwowałem knajpę. Kon- 
takt, który pan wykrył jasno świadczy o tym, że 
tu działa jakiś ukryty mechanizm. Kryjówka mieści 
się za tą Ścianą. Świadczy o tym zarowno szpara, 
jak i te grube deski pokryte stalą... 

Policjanci i wywiadowcy dalej pukali w ścianę, 
jedna z desck zaczęła już uginać się, ale w tej 
chwili rozległ się szalony huk, który wszystkich 
ogłuszył. 

Mister Braming i Fred zamienili ze sobą przera- 
żone spojrzenie. Policjanci i wywiadowcy, którzy 
pukali w ścianę stanęli przerażeni. 

Wszystkie szyby w pokoju wyłleciały, tak strasz- 
ny był ten huk. 

— Cóż to mogło się wydarzyć? — zapytał mi- 
ster Braming i biegiem zleciał na dół, na parter, 
do bufetu. 

— Jak widać, ktoś z aresztowanych gangsterów 
rzucił bombę, która wybuchła — odrzekł Fred 
i wraz z Bramingiem w otoczeniu kiłkudziesięciu 
wywiadowców udał się również na dół, 

Na górze, przy podejrzanej ścianie zostało kiłku 
policjaniów i wywiadowców, którzy byli zajęci 
rozwalaniem muru. Nagły wybuch zaciekawił kil- 
ku z nich do tego siopnia, że nie czekając na po- 
zwolenie zeszli również na dół, by zobaczyć, co się 
tam stało, tak, że na górze zostalo tylko czterech 
policjantów w mundurze i dwóch wywiadowców. 

Jeszcze na schodach spotkał Braming dwóch 
oficerów, którzy szli, by zameldować szefowi 
o strasznym wybuchu, jaki wydarzył się na dole. 

— Panie szefie... — nie mogli wydobyć ze sie- 
bie zasapani oficerowie, ani słowa, tak byli przera- 
żeni tym co się stało. 

— Co się stało? — zapytali jednocześnie Fred 
i Braming. 

— Wybuch... nagły wybuch... wiele ofiar ludz- 
kich... 

— Gdzie... w jakim miejscu? — pytał dalej Bra- 
ming, będąc wciąż trupio blady. Sądził, że to tyl- 
ko jakaś bomba, rzucona przez gangstera. 

— Wybuch? — powtórzył jak echo Fred, słowa 
szefa policji. 

— Tak, nastąpił nagle wybuch pod bufetem... 
Tam, gdzie pracowali elektrotechnicy. 

Braiming, Fred i oficerowie policji zbiegli na dól 
z szaloną szybkoścą. Na dole oczom ich przedsta- 
wił się straszny widok: 

Na przestrzeni dwóch metrów kwadratowych 
powstal wielki otwór. Na stronie, na podłodze le- 
żały różne części ciała ludzkiego, ręce, nogi. Sły- 
chać było zewsząd jęki i krzyki rannych. Wokół 
miejsca, gdzie nastąpił wybuch była kałuża krwi. 
Bufet sam był rozwalony na drobne kawałki, jak 
widać jego części zraniły wielu policjantów i wy- 
wiadowców. Na pierwszy rzut oka miejsce wy- 
wierało wrażenie okopu na froncie. Ściany restau- 
racji były zalane krwią ludzką. Tu i ówdzie leżeli 
ranni i zabici... 

Gdy Braming i Fred ujrzeli ten obraz, krew 
w żylach mrożący, stanęli na chwilę osłupieli. Nie 
spodziewali się takiej katastrofy. 

— Dillinger jest tu zapewne gdzieś, pod zic- 
mią — zawołał Braming — pańskie przypuszcze- 
nia co do ściany, jak pan sam zresztą widzi, wzię- 
ły w łeb. 

— Być może, aczkowiek nie jestem tego jeszcze 
pewien. Jedno nie ulega wątpliwości, a teraz miał 
pan potwierdzenie moich słów. Dillinger i Al Ca- 
pone znajdują się gdzieś tu, w tej knajpie... Ale... 
gdzie jest jednak gruba faja? Gdzie jest John 
bBeuting? 

— Gruba faja zginął zapewne podczas wybu- 
chu — odrzekł jeden z oficerów, rozglądając się na 
wszystkie strony. 

— Widziałem, jak wszedł do ustępu. Harden 
tam go prowadził.. Hej, Harden, chodź tu do 
nas... — zawolał bladego wywiadowcę... 


Dalszy ciąg jutro. 


Str. 6 


ilość, która pro 


igraszki pięknej niewiasty z rywalami przyczyną straszliwego zabójstwa 


Panowie Arley i Compson! Ponieważ jednak dwaj męż- 


mieszkańcy dzielnicy willo- 
wej San Francisco byli przy- 
jaciółmi, do chwili, gdy na 
ich drodze życiowej nie sta- 
nęła kobieta. Obaj zakochali 
się na zabój w pigknej Betty 
Polo i z wiernych przyjaciół 
przeobrazili się w zaciekle 
zwalczających się rywalów 
starających się o względy u- 
kochanej. Lecz ich wysiłki 
nie odniosły żadnego skutku. 
Ich wybrana dała im odkosza 
i wyszła za mąż za innego męż 
czyznę, z którym zamieszkała 
w mieście. 

Betty Polo w odróżnieniu 
od innych kobiet lubiła my- 
szy a szczególnie przywiąza- 
ła się do dwóch białych my- 
szek, które otaczała wielką 
troskliwością. Małżonek nie 
podzielał jej  zamiłowań i 
nie pozwolił wziąć myszek 
do nowego mieszkania. Beity 
Poło podarowała więc mysz- 
ki obu swym adratorom, kió- 
fzy opiekowali się nimi nie- 
mniej troskliwie jak ich po- 
przednia posiadaczka. 

Pewnego dnia gruchnęła po 
San Francisco wiadomość, że 
Betty Polo rozczarowała się 
do swego malżonka i zamierza 
się z nim rozwieść. Obaj byli 
przyjaciele dowiedziawszy 
się o tym, natychmiast jej za- 
komunikowali, że nie zapo- 
mńieli o niej i w każdej chwi- 
li są gotowi pojąć ją za żonę. 


- Warszawa 


TRAUGUTTA 


"Wydziały: Budowlany 
Maszynowy 
Mierniczo-Drogowy 


czyźni nie mogą ożenić się z 
jedną i tą samą kobietą, pano 
wie Compson i Arley wpadli 
na iście amerykański pomysł. 
Myszy podarowane im przez 
Betty Polo były już stare i 
dni ich byiy policzone. Rywa- 
3 postanowili, że ten z nich 
popełni samobójstwo, którego 
mysz prędzej zdechnie. 
zas mijał a żadna z myszy 
nie zamierzała zejść ze świa- 
ta. Pewnego dnia stało się jed- 
nak to, na co czekali z niecierp 
liwością. 
Mysz Arleya zdechła, Arlev 
zamierzał to ukryć przed 


Gys 


walem i kupił sobie inną. 
Compson jednak połapał się 
i przyparł do muru rywala, 
który przyznał się w końcu 
do wszystkiego. Uczynił to je- 
dnak dlatego — oświadczył — 
że stwierdził, iż ktoś otruł je- 
go mysz. 


To tak wzburzyło Compso- 
na, że sięgnął po rewolwer i 
zabił rywala. Następnie poło- 
żył go na łóżku i wsunął mu 
w rękę rewolwer. Udało mu 
się tak dobrze zatrzeć ślady 
zbrodni, że władze początko- 
wo przypuszczały, iż Arley 
popełnił samobójstwo . 


ZEKMEWETY: KUPCY TOPY] 


przypuszczała, że Arley po- 
pełnił samobójstwo. Od chwili 
gdy wiem, że niepotrzebnie 
zabiłem człowieka, cheę jak 
najszybciej ponieść  zaslużo- 
ną karę, Czynilem wszystko, 
co by:o w mej mocy, by osiąg 
nać zamierzony cel. Obecnie 
sprawą panów jezl azym jak 
najsychlej stanał przed są- 


Compson po dokonaniu 
zbrodni z miejsca udał się do 
Betty Polo, opowiedział o po- 
jedynku i prosił, by przyspie- 
szyła kroki rozwodowe, 

Tymczasem Betty rozmyśli 
ła się. Przeprosiła się z mę- 
żem i oświadczyła, że nie ma 
zawiaru się rozwieść. 


Ta wiadomość podcięła E Paski 4] 
z (R UM piè ię pati jakd=sv Ć da ei może 
sariatu i policji i przyznał się „er Neragr rój LĄ: h 
mr aer Å ruci LLa KAY Al F po" 
dos zabieg EEE Paa? Oddano go przede wszystkim 


jego myszy. 

— Mój czyn — zakończył 
swe zeznania — nigdyby nie 
wyszedł na jaw, gdyż policja 


pod oksrwację ps 
Jest rzeczą prawda 
szą, że zosianie zaraknięly w 
zakładzie dla obłąkanych. 


ża KÓW. 


Floyd Nunn, stalby się praw] piwnicy mieszkania Floyda 


podobnie grubą rybą świata 
podziemnego Ameryki i nigdy 


by nie wpadł w ręce policji, | prowadzony 


gdyby zbytnio nie kochał 
swej żony. 

W ciągu kilku miesięcy o- 
pracowywał Floyd Nunn plan 


włamania do banku we I'lint|czywisinieniem 


Numa, w którym mieszkał 
wraz z Żoną, miał być prze- 
150 - metrowy, 
podziemny tunel do podziemi 
banku. 

Co wieczór 10 mężczyzn go- 
rąszkowo pracowało nad urz 
tego planu. 


(w stanie Michigan), które mia|Za pomocą najnowszych na- 


ło jemu i jego wspólnikom 
przynieść milionowe łupy. 
Plan był opracowany do naj- 
drobniejszych szczegółów. Z 


O EE ATE E E WOSK TEE, 
Wieczorowe Kursy 


ZA TECHNICZNA" | 


(dawniej Kursy Kreśleń Technicznyva inż. Latour'a) 


Zapisy i informacje codziennie 
godz. 5—9 wiecz. Opłaty niskie. 


Ostatnie dni zapisów. 


Zamiejscowi studjują korespondencyjnie. 


Ojciec Święty, przyjął na uroczystej audiencji w swej let- 
niej rezydencji Castel Gandolfo 560 uchodźeów z Fifszpanii, 


w gronie których było wielu biskupów i księży. W mowie 
swcjej, transmitowanej przez radio, ostrzegł Papież świat 
przed „komunistyczną propagandą i określił krwawe bar- 
barzyństwo milicji hiszpańskiej jako „jasny płomień sza- 
tańskich przygotowań“, Zdjęcie nasze przedstawia Ojca 
Świętego w czasie swojej mowy do uchodźców. ` 


rzędzi przestępcy kopali tu- 
nel. Po 3 miesiącach znajdo- 
wali się już tylko o 10 stóp 
od murów banku. Przestępsy 
obliczyli, że za 3 dni będzie 


można dokonać włamania i wł 


tym celu sprowadzili do tu- 
relu odpowiednią ilość : ma- 
terjału wybuchowego, za po- 
mocą którego miano wysadzić 
w powietrze skarbiec banku. 
Włamania jednak nie doko 
nano. Pewnej nocy do uszu 
Floyda Nunna doszia szeptem 
prowadzona rozmowa j 


jego 
wspólników. Przestępcy roz- 


Nie mógł przeboleć zdrady żony i ujawnił... polii swe plany 


mawiali o jego żonie, która|rzystali zeznania podniecone- 


podobno wykorzystuje nocną| go gangstera. Przede wszyst- 
nieobecność swego małżonka, kim zaresztowano go. a na 


stępnie udlano się pod wskaza 
ny adres i ujęto jego wspól- 
ników i żonę. 


i zdradza go. 


Floyd Nunn nie namyślając 
się długo, porzucił pracę i 
skierował się w stronę miesz- 
kania, chcąc sprawdzić ile 
prawdy mieści się w tych po- 
głoskach. 


Podzzas przestuchiwania py, 
tano w zdumieniu Floyda Nun 
na, dlaczego tuz przed urze- 
czywistnieniem tak drobiaz= 
gowo opracowanego planu, 
oddał się w ręce wladz. Gang- 
ster głosem pelnym smuiku i 
rezygnacji odparł, że w chwili 
gdy przekonał się. że żona go 
zdradza, włamanie nie sprawi 
loby mu już żadnej radości, Za 
mierzał okraść bank wyiączu 
nie z miłości ao żony. Chciał 
jej bowiem umożliwić pro- 
wadzenie beztroskiego trybu 
życia. Lecz obecnie nie może 
włamania. Nie myślał już o| już zbliżyć się do niej, czuje 
milionach. Udał się na policję; do niej wstęt, woli więc sie- 
i zdradził swój plan. Policjan| dzieć za kratami i nie widzieć 
ci nie wahali się długo. Wyko jej. 


c Eau a EEEE yi 


Gdy przybył do mieszkania, 
ujrzał swą ukochaną żonę w 
ramionach innego mężczyzny. 

Gangster natychmiast za- 
pomniał o swym wielkim pro- 
jekcie, nad którego urzeczy- 
wistnieniem pracował już po- 
nad tysiąc godzin, zapomniał 
o wspólnikach, którzy znajdo- 
wali się w podziemiu i czynili 
ostatnie przygotowania do 


ee Z. Z Z EE R Z 


Policja głowi się, czy jest on sprawią kradzieży 


Tajemnicze zniknięcie z sa| 
mochodu pocziowego worka z 
pieniędzmi na sumę 1.580.000 
franków wywołało przed 18 
miesiącammi wielkie zamiesza- 
nie w głównym urzędzie pocz- 
towym Paryża. Gdy szofer sa- 
mozhodu Henryk Michon, któ 
remu polecono przewieźć pie- 
niądze z giównej pocziy pary- 
skiej do urzędu pocziowego 
na przedmieście Neuilly, przy 
byl na miejsce przeznaczenia 
„wierdzii Leak worka. 

Szofera natychmiast aresz- 
towano. Do winy jednak się 
nie przyznał, twierdząc że nic, 
ma pojęcia w jaki sposól| 
znikł worek. Michoxa trzy-| 
mano w więzieniu przez 15, 
miesięcy i w końcu z braku! 
dowodów winy wypuszczeno 
na wolność. 

W iych dniach Henryk Mi- 
chon przejechal na szosie do 
Chatillon przechodnia. Prowa. 
dził samochód sportowy, w 
którym znajdowała się jego 
narzeczona i jej matka, 

W — komizariacie policji 
przeirzano jego prawa jazdy 
i u komisarza ebudziło się po- 
deirzenie, że samochód nic 
jest własnością Michona. Za- 
częto go przesłuchiwać w tej 
sprawie, a gdy szofer zaczął 
się plątać w zeznaniach zairzy 
mano Michona i zrewidowano 
go. 


Ku zdumieniu komisarza po 


licji znaleziono w porifelu au-' tej sprawie. 
tomobilisiy rachunki pewnego! W każdym razie Michon, na 
belgijskiego i paryskiego ban! wst gdyby śledaiwo wykuza- 
ku. ło, że jest winnym kradzie- 
Oba rachunki nie były wy-| ży, nie może zgodnie z francu 
stawione na nazwisko Micho-| skim kodeksem karnym po raz 
na, a na jakieś inne. drugi za tę samą sprawę sta- 
Władze paryskie na podsta- | "29 przed sądem. 
wie tego odkrycia przypusz-| Można tylko skonfiskować 
czają, że właśnie Michon o-|picniądze, znajdujące się w 
kad?! samochód pocziowy, i| banku belgijskim i pary skim, 
zzowu wszczęty śledziwo w i zwrócić je poczcie. 
TOE CR TT UCK « UE: 


CZCT= 
noch 


Na poricgaisum caigie WOJCKHJM sÅ  - 
que“ zbuntowali się marynarze, którzy poduiósł zy 


wong komunistyczną flage usiłowali podzżyć z po 


walczącej z powstańcami milicji kiszpońć 
Zdjęcie nasze przedstawia grupę zbuntowanych marynatzy 


portugalskich, wiezionych pod silną strażą na sąd wojenny. 


z Fe 
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SPORTOWE 


2 ma szYstkich niemal okręgach 
Wano już mistrzostwa i 
ag echo gongu rozlegać się 
Ri po calej Polsce. Kronika 
Znów notować sensacje, 

Mów bedziemy zapewne świadka- 
roz lub więcej ciekawych wi- 


ag 
Mien 
= 


a 


bieżący rozpoczynamy pod 
nowych zmian wprowadzo- 
la walnych zebraniach PZB, 
Poznaniu. 
Pierwszym rzędzie 
este została uregulowana w 
ób, że obowiązuje system 
sędziów, przyczem ringowy 
a ui prawa głosu. Lecydować 
u będzie więc jeden 


kwestja 


Sg- 


ło bezsprzecznie kolosalna 
jj ale śmiemy wątpić czy 
m System jednego sędziego 
4że tragiczną bolączkę nasze- 
ma iarstwa. Nie chcemy jednak 
|| Sj sezonu stawiać złe 
ewa, Ring bedzie najlepszym 
nens si i wkrótce zapewne 
amy się o celowości takiej 


4 ały walnego 


W 
zaj tt sprawą jest ustanowienie 
Fund w wałkach o mistrzo- 
zamiast dawniejszych 


zgromadzenia 


I 
eja Wreszcie jeszcze jedna inowa- 


Nka e 


-blęteią 
= 
ad 


ezte- 


a rozpoczyna liczyć zawod- 
każdym nokdaunie. 
Widzimy tegoroczny sezon 
Tski rozpoczynamy pod ha- 
p. Czy zmiany te wpły- 
~ podniesienie klasy pięściar- 
p rzeczą aż nadto wątpliwą. 
Ziedzinie mamy bardzo wie- 
zdziałania. Zbyt długi pobyt 


N Mera Smitha przyczynił się do 


bwiii o mia klasy pięściarskiej i w 
Máje q „AR kluby (przodujące) 
Pd odrobienia wielkie zale- 
Ale ; 


ate e kij Jak je odrobić? Mamy w Pol- 
iwi 4 ku trenerów, wśród których 

nieprzerwanie gwiazda pierw 
Wwilekości: 


S 


A 


ży Ntualnie dwoma klubami. 


stu klubów. Stamm na tere- | 
Co 


wystepują na widownię trene- 


ta pobote na stadionie Woj- 
olskiego rozpoczęły się 
PRA zawody lekkoatle- 
gel Polska — Węgry i Pol- 
P; Belgia. 
ierwszy dzień zakończył się 
Wadza cją, Polacy bowiem pro- 
ówna y punktacji ogólnej za- 
z Węgrami (50:33 i pół 
b, jak i z Belgia (33:25 pkt). 
Szep zez i przyniosły również 
N 8 Sensacyj. 
ek 100 m. walka toczyła się 
Wę Ściwie jedynie pomiędzy 
pies Sgrami, którzy też zajęli 
(W) ące 2 miejsca. 1) Kovacs 
AB 0.6, 2) Gyenes (W.), 3) 
11 t4, 3, (B.), 4) Trojanowski (P.) 
a ema Lasłona (P.) 11.6, 6) van 
lac riesche (B.) 12 sek. Po- 
nie odegrali żadnej roli. 
isę ZICIE kulą Polacy nato- 
mu; „odnieśli duży sukces zaj 
1) Gie, Wa pierwsze miejsca. 
dorh tto (P.) 15.05 m., 2) Fie 
| (P.) 14,79, 5) Horvath 
14.57 14.54, 4) Csanyi (W.) 
3) van den Voorde (B.) 


17sx 
3,55, 6), Vos (B.) 12.49, 


IE jednak z innymi pan 


się o objęciu treningów w „Okęciu“ 
(dawniejsza Skoda) przez świetne- 
go „weltera”, Adama Seweryniaka, 
inne mają również trenerów, nie- 
dawno czynnych zawodników. 
Oczywiście trudno przeceniać moż- 
liwości tych młodych trenerów. 
I dlatego też skłonni jesteśmy uwie- 
rzyć, że okręgowe władze wystąpią 
z jakąś inicjatywą. 

Dotychczasowy mistrz Polski, 
Warta jest w kontakcie ze znanym 
trenerem niemieckim, Nispelem. W 
tej chwili jednak nie jest pewnem 
czy Warta pozyska Nispela i czy 
ewentualnie nie będzie korzystać w 
dalszym ciągu z usług Szydły, któ- 
ry narazie bawi w Warszawie. Ale 
o Wartę nie boimy się. Poznaniacy 
niewątpliwie znajdą wyjście z sy-! 
tuacji, tem bardziej, że stać ich na 

opłacanie trenera. 

Gorzej a wlaściwie tragicznie 
przedstawia się sprawa na prowin- 
cji. Takie okręgi, jak Lublin, Wilno 
czy Białystok, absolutnie pozbawio- 
ne opieki trenerskiej, nie mogą 
oczywiście wykazać żadnej inicja- 
tywy i prowadzą żywot wybitnie 
wegetacyjny. Ta śpiączka musi ur- 
wać się w najbliższych dniach, ale 
kto wie czy naweł to wpłynie na 
zmianę syłuacji. W tej materii cze- 
kamy na hasło z Poznania. PZB ma 
w stosunku do prowincji da odro- 
bienia zaległości wieloletnie. Może 
więc rok 1936 otworzy nową erę? 
A właśnie PZB. przydałaby się 
„sympatia” prowincji. 

Na zakończenie warto wspomnieć 
o wprowadzeniu zmian w rozgrywa- 
niu indywidualnych mistrzostw, I 
tak w myśl nowej uchwały indy- 
widualne mistrzostwa rozgrywane 
| będą w dwóch seriach. I tak począt- 
kowo odbędą się walki w grupach, 
których będzie 4 a następnie po 4 
zawodników z każdej wagi stanie 
do walk finałowych. Do grupy 
pierwszej zaliczono Warszawę, Bia- 
łystok i Wilno, do drugiej Lwów, 
Lublin i Wołyń, do trzeciej, Łódź, 


Feliks Stamm. Ale; Kraków i Śląsk, do czwartej Poznań 
uie jest w stanie pień i Pomorze. Walki w grupach wyło- 


nią 32 zwycięzców, którzy rozegrają 


Arszawy może opiekować sięj finały podczas dwudniowej batalii 


w Cborzowie. 
Inowacja w indywidualnych mi- 
strzostwach nie spotkała się z życz- 


s 
` matorzy, I tak poważnie mówil liwym przyjęciem. Zarówno sporto 
s 


Wielkie zawody lekkoatletyczne w Warszawie 
skoku wzwyż pierws (W.) 3:59,4, 6) Schroeven (B.) 


W 
trzej osiągnęli po 1.84. 1) Hof- 
man (P.), 2) Gierutto (P.), 5) 
Kerkovitz (W.) wszyscy po 
1.84, 4) Cserna (W.) 1.80, 5) 
Chartier (B.) 1.65, 6) Binet (B.) 
1.60. 

Najbardziej a a a 
punktem programu dnia był 
bieg na 1500 m, Odrazu od star 
tu prowadzenie obejmuje Belg 
Mostert, pa 200 m. Kucharski 
dochodzi i mija go. 

Kucharski prowadzi jednak 
krótki czas, Belg b bowiem wy- 
suwa się znowu na czoło i koń- 
czy bieg niezagrożony przez 
nikogo. 

Kucharski widząc, że Bełga 
nie dogoni, zwolnił krok, 
zwlaszcza, że trzeci z kolei We. 
gier Igloi nie mógł mu zagro- 
zić. 

Wyniki: 1) Mostert (B.) 3:53 
(nowy rekord belgijski), 2) Ku 
charski (P.) 5:54,2 (zaledwie o 
0,2 sek. gorzej od rekordu pol- 
skiego), 5) Igloi (W.) 3:56,4, 4) 
Noji (P.) 3:57,2, 5) Rathony. 


do finału przy 


wo jak i finansowo obawiamy 
nieomal klęski. 
zwróćmy uwagę na charakter spot- 
kań zawodników warszawskich z re- 
prezentantami Białegostoku, albo 
absolutnie nieprzygotowanych Wo- 
jim a ść z lwowianami. 


się 


Dla przykładu] w stanie pokryć koszty organiza- 


| Są to oczywiście mankamenty, 
| których usłyszymy zapewne czę- było Źle. 


A finansowo? Czy Białystok jest 


cyjne zjazdu pięściarzy z Wilna i 
Warszawy? 


o 


Gong brzmi w całym kraju 


Od hasiem zmian rozpoczyna się sezon bokserski w Polsce 


ściej w czasie rozgrywek. W tej 
chwili naszym pobożnym życzenieną 
jest, aby wszystko odbyło się bez 
zgrzytów i by wreszcie rok 19% 
przyniósł odprężenie w polskim 
pięściarstwie. Albowiem dotychczę 


210 imprez „zimowych” 


odbędzie sią w okresie panowania lodu i śniegu 


W sobotę odbyła się w Zakopa- 
nem doroczna przedzimowa konfe- 
rencja programowa, sra eg. 
przez polski związek narciarski. 
konferencji wzięło udział ponad 100 
przedstawicieli władz, instytucyj, 
organizacyj, związków sportowych 
oraz zainteresowanych w rozbudo- 
w.e zimowego życia sportowego i 
zimowej turystyki miejscowości. 

Obradom przewodniczył prezes 
Polskiego Zw. Narciarskiego wice- 
minister inż. Bobkowski, który po 
zagajeniu zaprosił do prezydium 
szereg przedstawicieli władz. insty- 
tucyj. i organizacyj oraz delegatów 
Rabki, Szczawnicy, Krynicy, Zako- 
panego i t. d. 

Po ustaleniu porządku dziennego 
i przemówieniach oficjalnych refe- 


mianowicie programowa, propagan- 
dowa i komunikacyjna opracowały 
W | szczegółowy program imprez spor- 
towych na sezon zimowy 1936/37 i 
rązpatrywały szereg zagadnień i 
potrzeb komunikacyjnych, wreszcie 
zagadnień dotyczących propagandy. 

Po uzgodnieniu prac komisyj od- 
było się po południu pod przewod- 
nictwem red. Faechera plenum, na 
którym zatwierdzono program im- 
prez spotrowych, przewidujący w 
sezonie zimowym 210 różnorodnych 
imprez na całym obszarze państwa. 
Uchwalono bardzo liczne rezolncje, 
dotyczące zagadnień komunikacyj- 
nych i to tak w dziedzinie kolej- 
nictwa i komunikacji autobusowej, 
jak również budowy nowych dróg 


cher. Następnie trzy komisje, | 


rai programowy wygłosił red. ie || szlaków turystycznych, 


Wielkie zawody K.P.W. 


Osiągnięto szereg dobrych wyników 


"KRAKÓW. W ramach Święta 
Kolejarzy Polskich odbyły się zawo- 
dy sportowe, wyniki których są na- 
stępujące: 

o. Lekka atletyka 

Bieg 100 m. klasa siarszych po- 
nad 35 lat: 1) Matczyński Leonard 
(foruń) czas 12 sek. i 2) Chacaga 
Antoni (Warszawa) 12,4. 

Bieg 100 m. klasa młodszych: 1) 
żylińs: ski Aleksander (Wilno) 11,3, 
2) Zdanowicz Roman (Lwów) 114 i 
3) Remlein Stanisław (Poznań) 11,6. 

Bieg na 400 m. klasa młodszych: 
1) Żyliński Aleksander (Wilno) 54 s, 
2) Miazga Jan (Katowice) 54,4 i 3) 
Kubś Radosław (Poznań). 

Skok wzwyż pań, w którym za- 
kwaliiikowały się do finału przy 
wysokości 1.56 ın. następujące: zu- 
wodniezki: 1) Orzełówna Erna (Ka- 
towice). 2) Olesiakówna Marja (Kra- 
ków), 5) Książkiewicz Cecylia (To- 
ruń) i 4) Paliszewska Irena (War- 
szawa). 

Skok wzwyż panów klasy młod- 
szych, w którym zakwalifikowali się 
wysokości 1.65 m. 


4:08.4 

Na 400 m. przez płotki Belg 
Bosmans niespodziewanie po- 
konal mistrza Europy Węg ra 
Kovacsa. 1) Bosmans 54.4, 2) 
Kovacs 548, 3) Hejjas (W.) 
55.0, 4) Maszewski (P.) 56, 5) 
Regemeutter (B.) 57.2, 6) Nie- 
micc (P.). 


Na 400 m. 4-ech zawodników 
uzyskało poniżej 50 sek. t) 
Vadas (W.) 48.8, 2) Śliwak (P.! 
49,6, 3) Gąsowski (P.) 49.8 (Po- 
lak na mecie wysunął się przed 


Zsitvaiem), 4) Zsitvai (W.) 49.9, 
3) Prinsen (B.) 51, 6) Bondu 
(B.) 51.1. 

Skok o tyczce rozegrany zo- 
stał jedynie w konkurencji 
WR CE szok 1) Sznaj- 
der (P.) 4 m, 2) i 3) Moroń- 


czyk (P.) i Baecalmasy (W.) 
po 3.80. 4) Csanyi (W.) 3.75, 
Sznajder poza konkursem 
usilował pobić rekord polski, 
Uzyskał on wynik 4.20 strąca- 
jąc jednak lekko poprzeczkę, 


nast. zawodniey: 1) Chmiel Wilhelm ? nicy: 


(Katowice), 2) Koniuszewski Stani- 
sław (Lwów), 3) Kulecki Jerzy (To- 
ruń) i 4) Ballosek Juliusz (Wilno). 

Skok w dal panów klasy starszych 
ponad 53 łat: 1) Oles Wilhelm (Ka- 
towice) 6.11 m., 2) Chacaga Antoni 
(Warszawa) 6.04 m., 5) Koziowski 
Mikołaj (Wilno) 558 m. i 4) Majt- 
kowski Stefan (Toruń) 5.52 m. 

Skok w dal klasy miodszych: 4) 
Niezgodzki Adam (Kraków) 6.68 m., 
4 Rostam Zbigniew (Warszawa) 6.59 

5) Sokół Augustyn (Katowice) 
6% m. i 4) Ratke Leon . (Toruń) 
6.07 m. 

Rzut dyskiem pań. Zakwalifiko- 
wały się do finału nast. zawodnicz- 
ki: 1) Orzelówna Erna (Katowice) 
52.98 m., 2) Batiukówna Jadwiga 
(Lwów) 29.30 m. i 3) Lewandowska 
Elżbieta (Toruń) 27.55 m. 

Pchnięcie kulą panów. Zakwali- 
fikowali się do finału nast. zawod- 


Jedna z przyjętych z dużym aplau 
zem  rezolucyj dotyczy żądania 
wprowadzenia z powrotem indywi- 
dualnych zniżek kolejowych dla tu- 
rystów i narciarzy. 

Na zakończenie obrad zjezd u- 
chwalił wysłać depesze do Pana 
Ministra Komunikacji Ulrycha z po- 
dziękowaniem za stałą opiekę nad 
sportem i ARE a8: oraz Z RÓ spe- 
cjalne podziękowanie Panu Wicemi- 
nistrowi Bobkowskiemu zarówno 2a 
całokształt jego działalności, jak i 
specjalnie w związku z wybudowa- 
niem kolejki linowej na Kasprowy. 

Bardzo obfity materiał obrad tak 
co do programu imprez sportowych, 
jak i zagadnień komunikacyjnych 
świadczy o dużym zrozumieniu za- 
gadnień turystyki w kołach, jakie 
w obradach wzięły udział. 


1) Wójcik Edward (Kraków) 
12.11 m. 2) Sokół Au styn (Kato- 
wice) 12,065 m. i 3) Kliks Czesław 
(Wilno) 11.855 m. 

Rzut granatera w klasie starszych 
ponad 33 lat: zakwalifikowali się do 
finału: i) Grząbel Stanisław (Kra- 
ków) 5550 m. 2) „Pawlik Rudolf 
(Katowice) 51.50 m. i 3) Dąbrowski 
Antoni (Wilno) 50.50 m. 


Gry sportowe. 

W klasyfikacji ogólnej 
miejsca: 

Piłka siatkowa pań: 1) Okzęg Kra- 
ków, 2) Okręg Toruń 3) Okręg War- 
szawie i 4) Okręg Lwów, 

Piłka siatkowa panów klasa star- 
szych ponad 33 lat: 1) Warszawa, 
2) Katowice i 3) Toruń, 

Piłka, koszykowa panów; do fina- 
łu zakwalifikowaty się Okręgi War- 
szawa i Poznań, trzecie miejsce za- 
jął Okręg Kraków. 


zajęli 


Mecze angielskich piłkarzy 


Angielski Związek Piłkarski uło- 
żył już kalendarz spotkań między- 
narodowych na kontynencie w roku 
przyszłym. Anglicy b elt dwa 
zaproszenia skandynawski Nor- 
wegii i Szwecji. 

W Oslo Anglicy grać będą 14 ma- 
ja 1937 r. a w Sztokholmie 17 maja. 

Warto „zaznaczyć, że w roku ub. 
mecze międzypańsiwowe Anglii (na 
wiosnę) wywołały liczne protesty, 
gdyż Anglia przegrała z Austrią i 
Belgią. 


Przypuszczano powszechnie, że 
w przyszłości dla utrzymanie pre- 
stiżu swego HR Anglicy 
rozgrywać będą mecze na konty- 
nencie tylko w czasie sezonu 
karskiego, kiedy gracze są w br- - 
mie. 

Ponowny wyjazd w maju dowo- 
dzi, że Anglicy z poprzednich swych 


porażek na kontynencie żadnych 
konsekwencyj wyciągać nie zamie- 
rzają. 


W Frankfurcie ukazała się w sprzedaży maszyna, 


która 


„wybija“ znaki do nut muzycznych. Zrozumiałe, że ma- 
szyna ta w pierwszym rzędzie ucieszy muzyków. 


Następczyni tronu holenderskiego księżniczka Juliana i ks. Bernhard 
podczas pobytu w Hadze udaii się do kina. Na wieść o tym tłumy urza- 
dziły burzliwą owację na ulicy. 


WylkG jed 


Z fasad domów w Osło zwi- 
sają czarne chorągwie. Ulica 
Karola Jana z daleka wywie- 
ra wrażenie gęstego lasu. Sto- 
lica Norwegii spowita jest w 
żałobę po zmariych w czasie 
katastrofy na jeziorze Leon, o 
której już doniosły dzienniki 
całego świata. 


W niedzielę rano w Bósdal 
i Resdal dwóch kwitnących 
miejscowościach. które liczą 
razem okoio 500 mieszkań- 
ców, zdarzyła się straszna ka- 
tastrofa. Ilu ludzi straciło pod- 
czas miej życie dotychczas 
nie wiadomo. 


Narazie tylko jeden miesz- 
kaniee został przy życiu. Jest 
nim wieśniak Johansen, któ- 
ry był naocznym świadkiem 
wstrząsającej katastrofy. 

Johansen zerwal się ze snu 
wczesnym rankiem i udał się 
do obory, by zanieść paszę 
krowom. jego folwark znaj- 
dował się w Bósdal, tuż na- 
przeciw Lisiej Skały, która 
oddzielała jego ziemie od je- 
ziora. Pogoda była wspaniała. 
Niebo było niebieskie, a po- 
wietrze tak czyste, że dolaty- 
wały dźwięki dzwonów ko- 
ścielinych z Nordfjord. 

Nagle ciszę rozdarł trzask, 


BOŻE w CRO 


i. Ia GŃM 


Łiga Narodów otrzymała prezent od niedawno zmarłego Szweda, prof. 
Karla Bergstena. W testamencie prof. Bergsten polecił wydatkować 
10.000 koron na zakup mebli dla Łigi Narodów. Na zdjęciu meble 
(stół i krzesła) mające uprzyjemniać nużące konierencje. 


metrów i szerokości 300 oder- 
wała się od Lisiej Skały. Przez 
chwilę balansowala w powie- 
trzu i następnie zwaliła się w 
jezioro, 

Johansen zaczął abicgać z 
gór. Gdy odwrócii na chwilę 
głowę, ujrzał potężny bałwan 
pędzący.po jeziorze. 


Wielkie wrażenie w całej 
Francji wywarła niezwykła af: 
ra największych francuskich 
zakładów zbrojeniowych; 
Schneider Creusot. 

Zaklady Schneider Creusot 
sprzedały część materiału, któ 
ry miał być zużyty do nowych 
torpedowców francuskich, ja- 
kiemus cbcemu mocarstwu, 
mimo zakazu władz. To samo 
uczyniło jeszcze jedzo mniej 
sze przedsiębiorstwo, Brunot 
Valette, które stało w stosun- 
kach handlowych z Schnei- 
der Creusot. 

Naogól wszelki sprzęt wo- 
jenny, który jest zamawiany 


em wieśniak zofa arr 


Sprzedali 


RE 


t 


— Był tak duży, jak 6-pię- 
trowy dom — opowiadał póź- 
niej — mknął z szybkością 
jak pociąg pośpieszny. Pędził 
po jeziorze i w końcu zwalił 
się na Bósdal i Resdul. Obie 
wieże kościelne zgieły się pod 
naporem wody jak zapałki i 
ruięly z hukiem, małe domki 


idzie na eksport, władze za- 
opatrują w inny stempel. W 
osiatnich czasach ta kontrola 
ze względu na uchwaloną na- 
cjonalizację zakładów Schnei 
der Creusot została zaostrzo- 
na. 

Mimo to dyrekcji zakładów 
udało się wysłać zagranicę to 
war zamówiony przez rząd 
francuski i mający olbrzymie 
znaczenie dla armii francu- 
skiej. Poprostu zaopatrzona 
ten materiał w falszowany 
stempel eksportowy. 

Celem rozpatrzenia tej afe- 
ry zostało zwołane specjalne 


podobny do huku pioruna.| u Schneider Creusot dla armii, | posiedzenie rady ministrów. 
Ściana skalna wysokości 800] zaopatruje się w. specjalny| Rząd bowiem musi się zasta- 


atowaćĆ sie 


Zwycięzca w zawodach balonowych o puchar Gordon-Benneta, Belg 
Demuyter po pewrccie z Polski do ojczyzny był przedmiotem żywio* 
łowej i entuzjastycznej manifestacji. Na zdjęciu Demuyter w towa: 
rzystwie swej matki i syna. 


0 zi 


zaś. zostały przewrócone i 
zgniecone jak kamyki. Wyglą- 
dało to tak, jakby ktoś wylał 
kubeł wody na małe domki, 
kióre służą dzieciom do zaba- 
wy. Nie słyszało się żadnych 
jęków przedśmiertnych. Trwa 
io to wszystko zaledwie jedną 
sekundę. Podczas tej sekundy 


przemysłowców wę 


obctemu mocarstwu cenne materiały wojenne 


stempel. Materiał zaś, który|nowić jak postąpić z dyrek-| der Creusot posie RjA olbrzecj 
obronne = 
iğ 


cją zakładów i jak przeszko- 
dzić temu, by tego rodzaju 
wypadki mie powtarzały się 
w przyszłości. Zakłady Schnej 


Walki w 


JEROZOLIMA (PAT). Ak- 
cja sabotażowa i terrorystycz- 
na trwa w dalszym: ciągu. 

Zanotowano szereg wypad- 
ków zamachów bombowych. 
Do domu żydowskiego w Ti- 
beriadzie rzucono wczoraj w 
nocy bombę, która zabiła 
5-letniego chłopca i ranila 
dwóch Zydów. Sprawcy są nie 
wykryci. 


iu wojecnego F: 


W Loen odbył się pogrzeb ofiar straszliwej powodzi. Jak wiadomo” 
śmierć poniosło 500 osób. Zdjęcie przedstawia moment wyprowadze” 
nia zwłok na miejsce wiecznego spoczynku. 


zmarło ponad 50 osób. 20 iw 


nych wyzionęło ducha w ciągę 
najbliższej godziny, weku% 
ciężkich obrażeń cielesny 
Czterech zaś zmarło prze 
wczoraj na zapalenie pluc 


4 


Na miejscu katastrofy 8% 
pracują saperzy z 


| 
HI 
A | 


rączkowo k 
dwa pulki piechoty .Co chwi 
la wygrzebują zwłoki lud 
i zwierzęce. 
się tablicy pamiątkowej z 2% 
ku 1905. Pewnej niedzieli teg 
roku zdarzyła się podobna 
tastroła, podczas której zm 
ła 61 osób. 


ar 


mie znaczenie 
Yrancji, gdyż produkuje $ 
tam cztery piąte całego spr 
rancji. 


GRAEN | ZES [KJ 


alestynie 


W Haifie wybuchł poż 
tartaku, wyrządzając pował 
ne szkody. Ogień był niew4 
pliwie podłożony. 


Na wieś arabską Scmakk 4 
Galilei nałożona została w M 
rakterze kary zbiorowej ko 
trybucja w wysokości 509 tu 
tów za podpalenie młyna, ki 


ry spłonął doszczętnie. 


zie) 
Na próżna szuk 
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Wrzesień 


24 


Poniedziałek, 
Mateusza 


Z Tentre im, J. Słowackiego 
=N 


„Opowieści Hoffmana” 


XINA 


Adria: „Srebrna torpeda“. 

Apollo s , Pokusa“. 

Atlantic : „Nasze słoneczko“ i „Noc 
weselna". 

Bagateia ;, Jej czar” i rewja „Po wie- 
deńsku*. 

Dom Zołnierza: .10 proc. dla mnie". 

Promień: Książę Woroncew'. 

Stella : „Mecz bokserski Schmelling— 
Louis ‘i „Roberta''. 

Świt : „Carewicz”. 

Szkulau „Concertina'. 

Ueiecha „Pasteur". 

Wanda: „Rose Marie“, 

Zorza; „Córka gen. Pankratowa'". 


Radio krakowskie 


Godz. 7.30 Program na dzień bieżą- 
cy 7.30 Kilka informecyj 7.40 Muzyka 
z płyt 12.03 Płyty 12.23 Muzyka ope- 
rowa z płyt 14.30 Płyty 15.30 Wiade- 
mości gospodarcze 18 Odczyt 18.15 
Płyty 18.35 Wiadomości z dnia 18.40 
Koncert reklamowy. 


Nocny dyżnr aptek 


Apteka pod Ziotą Koroną Rynek g 
22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrzneścią Karmelicka 23, Warszaw- 
ka Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76, św. Teresv ul. Se- 
natorska 5. 


Apteka Podgórska, Rynek 9. 


„Emigracja Żydowska 
i jej drogi” 


Dr. W. Blattberg poruszy spra- 
wę wychodztwa Zydów z róż- 
nych krajów europejskich; w 
szczególności przedstawi poło- 
żenie żydowskiej emigracji z 
Polski na tle politycznych i go- 
spodarczych zdolności absorp- 
cyjnych Palestyny, jako kraju 
mandatowego. Przedmiotem po- 
gadanki, będzie również omó- 
wienie stosunków gospodarczych 
między Polską a Palestyna, oraz 
dróg ekspanzji gospodarczej Pol- 
ski w stronę Bliskiego Wschodu. 

Pogadanka odbędzie się nie 
jak w programie podane 26 
bm., lecz w poniedziałek dn. 21 
o godz. 18.30. 


„Poezja miasta i pracy“ 


Zmiana warunków współczes- 
nego życia gospodarczego i spo- 
łecznego znajduje żywy oddźwięk 
również i w współczesnej poezji. 
Poezja nasza zwraca się fron- 
tem do powszechnego życia, do 
codzienności, do wszystkich pro- 
blemów, które są naprawdę ży- 
we i aktualne. Na ten temat dr 
Zygmunt Leśniodorski wygłosi 
odczyt przed mikrofonem roz- 
głośni krakowskiej w dniu 21 
bm. o godz. 18-tej. 


Kto jest pewny, że nig- 
dy nie będzie potrzebo- 
wał pomocy Pogotowia 
Ratunkowego niech 
odmówi datku! 


KRONIK 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


wykonuje solidnie 


szybko i tanio 


A KRAKOW 


Przebieg „Święta Kolejarzy“ w Krakowie 


starych murach liczne rzesze 
kolejarzy polskich, którzy zje- 
chali tu z całego kraju na uro- 
czystości „Dnia Kolejarza”, or- 
ganizowanego przez Kolejowe 
Przysposobienie Wojskowe, któ- 
re w ciągu niespełna 9 lat 
swego istnienia skupiło w swych 
szeregach przeszło 100 tysięcy 
pracowników. 

K.P.W, zorganizowało wlasny- 
mi siłami 428 świetlic, 170 bi- 
bljotek stałych z 96228 tomami 
i 146 bibljotek ruchomych, 249 
zespołów teatralnych i recyta- 
cyinych, 77 chórów, 175 orkiestr 
it. d. 

W „Dnin Kolejarza* dokonuje 
się przeglądu całorocznych prac 
we wszystkich dziedzinach życia 
organizacyjnego. 

Bilans niewątpliwie jest do- 
datni i stanie się bodźcem do 


Kraków gości w swych pra- 
dalszych wysiłków. 


W „Święcie Kolejarzy* wziął 
udział minister komunikacji płk. 
Ulrych. 

Rane o godz. 9-tej po rapor- 
tach odbyło się w katedrze na 
Wawelu uroczyste nabożeństwo 
z kazaniem ks. gen. Niezgody. 
Po nabożeństwie na dziedzińcu 
arkadowym odbyło się uroczy: 
stość wręczenia odznak zasługi 


członkom K. P. W. Z Wawelu 


„Tydzień 


Wczoraj t. j. w niedzielę, na 
terenie całego województwa roz- 
począł się „Tydzień strażacki”, 
poświęcony propagandzie obro- 
ny przeciw pożarowej, tak waż- 
nej dla państwa w czasie po- 
koju i wojny. 

W miejscowościach, gdzie są 
szczupłe szeregi strażackie wer- 


wymarszerowała „granatowa ar- 
mia* kolejarska pod Barbakan, 
gdzie nastąpiła defilada, stam- 
tąd zaś przed gmach dyrekcji 
kolei na uroczystość zasadzenia 
pamiątkowego dębu przed gma- 
chem dyrekcji. 

Następnie kolejarze złożyli 
hołd pamięci Marszałka Piłsud- 
skiego w krypcie na Wawelu, 
poczem udali się na Sowiniec. 


strażacki" 


bowani będą członkowie, gdzie 
brak sprzętu ratowniczego zbie- 
rane będą datki i ofiary na 
sprzęt, oraz budowę odpowied- 
nich pomieszczeń. 


„Tydzień“ organizuje krak. 
okręg wojewódzki Zw. Straży 
Pożarnej. 


Żołnierz pod kołami pociągu w Dąbiu 


Onegdaj zostało wezwane po- 
gotowie ratunkowe na ul. Wie- 
czystą w Dąbiu w Krakowie 
do 24 letniego Tadeusza Za- 
krzewskiego, który został potrą- 
cony przez przejeżdżającą loko- 


Dowiadujemy się, że trwający 
od 2-ch tygodni strajk w fab- 
ryce Zieleniewskiego w Krako- 
wie przeciąga się nadal. 

Delegacja okupujących zakła- 
dy fabryczne udała się onegdaj 


W dniu wczorajszym w go- 
dzinach wieczornych, nieujęci 
narazie sprawcy, przez wyważe- 
nie drzwi dostali się do miesz- 
kania Samuela Sigmana przy ul, 
Rakowickiej 11 w Krakowie i 
skradli srebrne nakrycie stołowe 
oraz 130 zł. w gotówce, pate- 
fon, materjał na ubranie, łącznej 


motywę. 

Zakrzewski został zwolniony 
z wojska i wracając do rodzin- 
nej wsi Wilków koło Kocmy- 
rzowa, uległ 
wypadkowi. 


przedstawiła szereg prósb' 
Równocześnie robotnicy fa- 
bryki Zieleniewskiego, którzy 
nie strajkują, udali się do fab- 
ryki, gdzie pertraktowali z oku- 


Prenumerata miesięczna wynosi 


Zi. 1.50 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 
GE WL """ a HB | 


Wielka kradzież hiżuterji na ul. Rakowieckiej 


z odbiorem 
w administracji 


wartości 2.750. zł. 
Zawadomiona policja prowa- 


nieszczęśliwemu 


Doznał on złamania lewego 
uda i ran tłuczonych głowy oraz 
wstrząsu mózgu. 

W stanie bardzo ciężkim prze- 
wieziono go na oddział chirur- 
giczny szpitala św. Łazarza. 


dgliiacja strajkowa w fabryce Zieleniewskiego 


de Starostwa Grodzkiego gdzie | pującymi fabrykę pracownikami 


by umożliwili jej uruchomienie. 

Obiegają pogłoski, że na dziś 
we wszystkich fabr. krakowskich 
przemysłu metalowego ma być 
proklamowany strajk generalny. 


Czy zaprenumerowałeś już 


majpoprlarniejszy i najtańszy dziemnik krakowski 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie ę 


Jeśli nie - uczyń to natychmiast! 


z edaoszeniem 
do domu 


Zł. 1.95 


[dzi w tej sprawie energiczne 
| dochodzenie. 


„Atłantie”, „Adria“, Capitol“, 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


dla Czytelników ,,Qatatnich Wiadomośc! Krakowskich 


Zniżka do kin: 


Ważna tylko w daln 21 września 1936 r. 


DRUKA R: 


MONOPOL 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 


SEE -z 
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Krwawy napad 
na Plantach 


Onegdaj około godziny 
w nocy na plantach przy 
A. Potockiego w Krakowie! 
stał napadnięty przez niez zę 
go sprawcę Orlik Robert * 
krawiec z Łagiewnik, któ! 
trzymał ranę kłutą noże” 
pierś i rękę. oh 


Rannego opatrzyło pog? 


gmi 
gd 
W 


ratunkowe. 


Lotem podróżujemy: _— 
najbardziej komfortow? 
najszybciej, 
tanio, 
i codziennie! 


pzp 
Epilog potwornej zbroi 


na ul. Bożego (ia 


W dniu 28 bm. około SCi 
21-szej na rogu ul. Bożego „ji 
ła a Józefa w Krakowie zosta, 
popełniona potworna zbrodł 

Oto niejaki Tytus Dob A 
popiwszy sobie w szynku po” 
dera w Podgórzu, napotkawiy 
na ul. Bożego Ciała spokol 
idącego 55-letniego zegarmiś 
Salomona Siódmaka, zam. P pe 
ul. Kącik 2, bez żadnego pow g 
du zadał mu kilkanaście „de 
nożem. Od tych uderzeń Ši 


mak zmarł. „ról 
Równocześnie Debosz 2" 
Mojżesza Reicha. s 
W dniu dzisiejszym Dobo 
zasiądzie na ławie osksrżony 
w sądzie krakowskim, oskarż0 
o popełnienie zabójstwa. 


Bronić go będzie mec. 
Milan Markowicz. 


d“ 


karnisze stylowe 


do firanek w wielkim 
wyborze 


Oprawa obrazów 
gobelinów, oraz 
lustra szlifowane 
wykonuje najtaniej 
KLIPSTEIN 


KRAKÓW, DIETLA 1. 87 


(róg Starawiślnej) 


Telefen Nr. 176-45. 


DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJ 
jak czasopisma, bro” 
szury,  prospe*f 
afisze, nlotki i te je 
wykonuje solid?” 
szybko i tan 


Drukarnia „Monopol: 


Kraków, ul. Na Gródku ? 
Telefon 173-02. 
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| zwi 
Ucieczka z więzienia 
dezni „ mieszkańcy Rudy Śl. 


| m ej 


koło godzin t 
M y 11,30 do miej- 
Provade sądu grodzkiego do- 
TE jeden z policjantów 
NĄ ih znanego włamywa- 
M, piniego Henryka Kanię, 

Kant Rudzie-Kokotek. 
a: miał stanąć przed są- 
dk zne włamania, jakich 
tochło R terenie pow. świę- 

wickiego, Więzień zatrzy- 
Wraz z policjantem na 
twej k 7 sądowym, . oczekując 


zrobi] wili, gdy na korytarzu 
myje „a natłok, więzień sko» 
Badano Z ok azji, zmieszał się z 
palego ok cią i skoczył do ot- 

© okna, mieszczącego się 
dh r pięt ze. Stamtąd sko- 

la na podwórze. 

Wszy w podwórzu stoją- 
, Kania wsiadł nań i 
W nieznanym kierunku. 


ty. 
zek, ł 


cym wystrzelił poli- 
lkakrotnie z rewolweru, 
jednak chybiły. 

Powiąjj  Wałej ucieczce więżnia 
tariat miono miejscowy komi- 


obł 
tad 


jant 
tra tilk 


o? 


Policji, który urządził 
Za zbiegiem którego nie 
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groszy dziennie! 

Wynosiprenumerata 

dajpopularniejszego 
ziennika” krakowskiego 


Ostatnie- Wiadomości 


tą, Krakowskie 


*mogąc się żenić — 
Popełnił samobójstwo 


ł si Turzystwo, powiatu 
dami lego, 23-letni Józef Cy- 
ito Ala wyst samobójstwo w 

ge ystrzałem z rewolweru 


ky, „A padł martwy na miej- 

brak n czyną samobójstwa był 

tie m pt rodziców na zawar- 
Ażęństwa z ukochaną. 


sma J 
Wadi | 
Ua i 
Iwer 

A delej 

O tuch 

iade 

ująć, 


Czytamy ustawicznie w pra- 
sie o procesach lekarzy, których 
prokuratura postawiła w stan 
oskarżenia zaodmówienie udzie- 
lenia pomocy choremu. Stano- 
wisko prokuratury jest w takich 
sprawach w zupełności słuszne. 
Uważamy, że winny być kary 
dla pośrednich sprawców śmier- 
ci dziecka, o której to spra- 
wie by nie zasłużył sobie na 
zarzut przejaskrawienia cytu- 
emy dosłownie urzędowy ko- 
munikat policyjny : 

„Dnia 19 b. m. o e a 
16.45, Bronisława Latko, lat 
26, zamieszkała w Libiążu 
powiat Chrzanów, przybyła 
do Krakowa z chorym dziec- 
kiem nieślubnym płci meskiej 
liczącym 4 miesiące, które 
miała zamiar umieścić w szpi- 
talu św. Ludwika. 

Ponieważ odmówiono przy- 
jęcia tego dziecka z powodu 
braku miejsca, Latko udała 
z tym dziackiem do miejskie- 


LSM 


twornej zbrodni. 

Do mieszkania właściciela 
młyna Markusa Goldfingera — 
wdarło się pięciu zamaskowa- 
nych bandytów, uzbrojonych w 
rewolwery. 

Bandyci zażądali pieniędzy, a 
gdy Goldfinger oświadczył, że 
żadnych pieniędzy w domu nie 
ma, wówczas bandyci strzałami 


w Niezdowie pod Wieliczką po- | jego dwie 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


go żłóbka przy ul. Podzamcze, 
gdzie chciała je umieścić, 
jednak w drodze dziecko 
zmarło. 

Lekarz obwodowy stwier- 
dził zgon dziecka wskutek 
kataru kiszek i polecił prze- 
wieżć zwłoki do Zakładu Me- 


LUSTERKA 


do torebek 


Wezoraj wieczorem dokonano rewolwerowymi zabili jego żonę, 


córki, Syna oraz 
służącą. 

Goldfinger wraz parobkiem 
zdołali się ukryć pod stołem, 
gdzie jednak dosięgły ich kule 
bandytów i ciężko poraniły. 


Po dokonaniu krwawej masakry 
całej rodziny, bandyci zbiegli 


pod osłoną ciemności. 


Ciężko ranne ofiary bandyc- 
kiego napadu przewieziono do 


dycyny Sądowej.“ 


Zgon dziecka którego nie przyjęto do szpitala Św. Ludwika 


niebezpieczne konsekwencje. W 


rawda! Brak miejsca w powyższym wypadku odmowa 
szpitalu jest ważnym powodem | przyjęcia dziecka do szpitala 


by odmówić przyjęcia dziecka. 

Ale jest ważnym powodem . wów- 

czas, gdy stan chorego nie jest 

iak-grożnym; by“ natychmiast 

mogło to pociągnąć za sobą! 
al 


jest karygodnem pogwałceniem 
kardynalnych praw człowieka, 
któremu winno się nieść- wta- 
kiej sytuacji jak najrychlejszą 
pomoc. 


wszelkiego rodzaju 


ARIA 


wykonuje najtaniej 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


Kraków, św. Krzyża 3 
Telefon Nr. 129-03 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 


szklarstwa wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych. 


Odnawia 


szpitala św. Łazarza w Krakowie. 
moście z za bandytami trwa, a 


stare lustra 


Straszne morderstwo pod Krakowem 


współdziała z nim ludność Nie- 
zdowa. 


I „FOTO-STYL” 


Zakład Artystyczno-Fotograficzny 
KRAKÓW, GRODZKA 44 
Wykonuje po najniższych cenach zdjęcia por- 
tretowe, grupowe oraz do legitymaajj. 
Wykonanie szybkie i staranne. 


Aresztowanie 34 kurjerów komunistycznych 


s W Tłumaczu niedaleko Stani- 
sławewa miał się onegdaj odbyć 
tajny zjazd działaczy komunis- 
tycznych z terenu województwa 
lwowskiego, stanisławowskiego 
i tarnopolskiego. 

W wielkiej tajemnicy przed 
policją zjechało się do Tłuma- 
cza kilkudziesięciu najwybitniej= 
szych działaczy komunistycznych 


szych spraw. 

W chwili, kiedy rozpoczęły 
się obrady pod przewodnictwem 
znanego działacza komunistycz- 


Potworne zamordowanie 


3 osób i zranienie l osoby | 2°, 


W nocy 18 bm. we wsi Guz- 


nego ze Lwowa, Chaima Stirza 
oraz J. Bermana, policja okrą- 
żywszy dom wpadła do wnętrza 
i aresztowała obecnych. 


krwawego napadu rabunkowego 
na właściciela sklepu korzenne- 
Antoniego i Anielę Maru- 
teów. 

Bandyci zamordowali małżo- 


celem omówienia najaktualniej-|dy nieznani sprawcy dokonali| ków oraz ich służącę, Stanisła- 


Tego samego jeszcze dnia 
dokonano aresztowania dalszych 
działaczy, których przewieziono 


|do więzienia stanisławowskiego. 


wę Chojnacką. Ponadto bandy- 
ci ciężko poranili kucharkę Ma- 
rię Adach i zbiegli. 

Pościg na razie nie dał re- 
zultatu. 


n F POTY JWRC 


== Lekarka w roli pokojówki == 


DĄ chciała jakuajprędzej |rając z rąk Krzewińskiego bu- 


s wy jg cenie i z nadmier: 
ie zerwała guziczek 
Kra: szalała z wściekłości. 
Niż mam dosyć, głupie 
i Natychmiast wynosić mi 
tobin przysłać mi drugą garde- 
à nel — rozkazała tonem sta- 
zym. 
pami w oczach opuściła 
kaca na pokój. We drzwiach nat- 
ad 5 na Krzewińskiego i ispoj: 
ia im wylęknionym 
Utkwiły mu w pamię- 
a, ny. ne, pełne łez oczy dziew- 
ł 
ło Set głosik Liliany wyrwał 


to tad T Ach, drogi przyjacielu, jak 


Wed dnie z pana strony, że przy- 
Boże (w zabrać fu kt 


O za piękne kwiaty! 
ziała zachwycona, cdbieć 


Powiąj 


kiet róż. 

Zanurzyła swój mały nosek w 

kwiecie i wchłaniała upojną woń. 
Co tu zaszło z garderobia” 
ną? — zapytał. 
Małe nieporozumienie... Nie 
ważnego.. Ta głupia i prosta 
dziewczyna zdenerwowała mnie 
swoją niezręcznością i brakiem 
inteligencji. Jeżeli ja już się u- 
niosłam, ja, która posiadam wie- 
le wyrozumiałości i pobłażania 
dla służby, to może pan sob'e 
wyobrazić, jak niezdarna jest ta 
osoba. Trudno mi było nerwy 
na wodzy utrzymać. Z natury 
jestem bardzo wrażliwa i uległa. 
Trudno mi wprost rozkazywać; 
a wobec złośliwości ludzkiej je- 
stem bezbronna. Nie potrafię na- 
leżycie wykrzyczeć czupurne słu 
żące, wolę raczej cierpieć, 
żaliła się Liliana: 


— 


P. redaktor I wydawca 


y OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 


Z powątpieniem wysłuchał 
Krzewiński długi monolog artyst- 
ki. Nie mógł uwierzyć w jej bez- 
bronność i delikatność, wszak 
słyszał przed chwilą podniesiony 
jej głos, pełen złości i bojowego 
tonu. 

— Ale nie ma o ezem mó- 
wić, — zakończyła Liliana. 
Zejdźmy dn sali, gdyż głód mi 
już zaczyna dokuczać. Powietrze 
górskie dodaje mi apetytu. 

I wesoło gawędząc przeszli 
przez korytarz obok pokoju służ- 
bowego, w którym Lacyna sie- 
działa przygnębiona, zalewając 
się łzami. Katarzyna próbowała 
ją pocieszać. 

— Niech się panienka nie 
martwi. Jeszcze przyjdzie kreska 
na Matyska. Pan Bóg nierychli- 
wy, ale sprawiedliwy, — recy- 


— |towała swoim zwyczajem znane 


jej przysłowia, gładrąc Lucynę 
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po włosach. 

Lucyna, chociaż przywykła do 
sposobu wyrażania się swej nia- 
ni, uśmiechnęła się przez łzy. 

— Poczciwa, dobra Katarzy* 
no, ty jedna umilasz mi ciężkie 
dni życia. Masz słuszność, nie 
warto się zbytnio przejmować. 
Należy być silną i żyć nadzieją 
przyszłości. 

Rezolutnym ruchem poprawiła 
włosy, otarła łzy i wróciła do 
normalnych zajęć. 

Spokojnie mijały dai i tygod- 
nie. Sierpień miał się ku koń- 
cowi. Goście szykowali się już 
powoli do opuszczanja pensjo- 
natu. Dyrekcja postanowiła na 
zakończenie letniego sezonu u- 
rządzić wielki bal maskowy. 

Przez cały czas pogoda sprzy- 
jała. Dni były upalne i słonecz- 
ne. 
ność wykorzystania ferii, urzą- 


dzania wycieczek i nacieszenia 
się górami. 

Dzieci, jak zwykle, bawiły się 

w ogrodzie na piasku. Dzisiaj 
opiekowała się niemi znowu Lu- 
cyna. 
X Gdy jeden z chłopców rzucił 
w kierunku stawu piłkę, Lucyna 
pobiegła w tę stronę ; mimowoli 
uszu jej dobiegły słowa prowa- 
dzonej rozmowy. 

Odwróciła się i ujrzała stoją. 
cych na moście Lilianę Szczęsną 
i Krzewińskigo. 

— Urszulce potrzebna jest 
czuła i troskliwa matka... — mó- 
wiła aktorka, która alaca się 
nadać swemu głosowi miękki 
i łagodny ton. 

— Słowa te podziałały na nią 
jak ostrze sztyletu. Uciekła szyb- 
ko w Stronę dzieci i nie” mogła 


To też geście mieli moż- |usłyszeć odpowiedzi Krzewiń- 


skiego. 


Drukarnia Mencpel, Kraków, ul. Nu Gredkv 


